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=? Wielkie zwycięstwo lekkoatletów nad Francją
-- Jędrzejowska — Sperling 6:3, 6:0. Tłoczyński mistrzem Polski
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wielka sensacja
JReiwrzy dzień me«s. kJkkoatlety-1 sądzą wynik meczu, złożyło się sze-i 

ęaieso Polska — Francja zakończył reg sukcesów zarówno na pierwszych 
się naszym wielkim sukcesem. Za- jak i na dalszych miejscach. W me-, 
rósł rkt przewagi, których ocze- czu międzypaństwowym ważne jest 
kiwaliśmy — mamy 13. I to mimo że; bowiem nie tylko zwycięstwo, ale l.„ • 
u 400 m wystąpiliśmy bez kontuzjo-1 trzecie miejsce. Te same prawie okla- _    ~J... i _ — »1,: CtnniriaAirclrionit: 11wanego Sliwaka, decydując się z
góry na zajęcie ostatniego miejsca.

Na ten pomyślny bilans, który prze-

ski należą się Staniszewskiemu za : 
wspaniały bieg 1500 m. jak Marynow-
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sikemu za drugie lub Kochtowi za trze 
cie miejsca. Na ogólne zwycięstwo 
złożyła się tu praca pp. Szenajcha I 
Trojanowskiego z Komisji Sportowej 
PZLA, którzy wreszcie doprowadzili 
do racjonalnego treningu sztafety, 
zbierając tego piękne owoce. ]

Prace i zapal Związku i zawodników 
wynagrodziła publiczność. Widzów ze 
brało się z 10.000, zapełniając niemal 
szczelnie wszystkie miejsca siedzące: 
tylko trybuna stojąca świeciła łysina
mi. Na meczu z Niemcami było ludzi 
więcej, ale mecz z Niemcami był me-
S"iS’Zi . KOLEDZY FETUJĄ SZCZĘŚLIWEGO ZWYCIĘZCĘ

Staniszewski, dzięki swemu zwycięstwu nad Goix w biegu 1500 
mtr. stal sie bohaterem pierwszego dnia meczu z Francją.Wyniki przeciętno .

Publiczność nie nudziła się, choć I 
spotkanie się przeciągało. Musi zresz-1 
tą tak być, skoro odbywają się takie ;dy obojętne czy walka o zwycięstwo 
konkurencje, jak tyczka, skok wzwyż i toczy się na wysokości 180 czy 190, 
i 10 km. Ale informowanie było bar-:czy płotki wygrywa się w 14,9, czy w 
dzo dobre i mieliśmy kontakt nawet z '15,4. Chodzi o to, kto wygrywa I jak 
odległą rzutnią kuli. wygrywa — to ciągnie publiczność,

Poziom sportowy był w większości, n'e rekordy.
■wypadków przeciętny. Tylko niewiele Zresztą były i rekordy. Był dosko- 
wyników ogłosimy z dumą za gram-;naly rekord w sztafecie, z którym mo
cą Ale na takim meczu jest dopraw- । żna się pokazać w Europie, były dwa 

• oficjalne rekordy w młocie i na plot-
ki( nieoficjalnie były one pobite już 

'przedtem), było wyrównanie rekordu

na 100 m 1 było wreszcie coś cenniej
szego niż rekord — znakomity wynik 
• zwycięstwo Staniszewskiego.

Kolega Trojanowski pisał przed me
czem: „1500 m to benefis Francuzów, 
leśli Staniszewski pobije choć jedne
go, zrobi radosną niespodziankę".

Staniszewski pobił obu. Ani przez 
chwilę nie zląkł się ich renomy, cza
sów, klasy. Pobiegł, żeby wygrać. Nie 
bronił się, lecz atakował.

(Dokończenie na sir. 2-e/).

POD WODZĄ MASZEWSKIEGO
drużyna polska wkracza na stadion W. P.

8 runaa ligowa
Wielkie Hajduki:
Ruch — Cracowla 4:0

Kraków:
Wisła - Pogoń 1:0

F.óóż:
Ł.K.S. - «mlgły 1:1

Poznań
Warta — Warszawianka 3:3
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TANDEM POLSKI NA PRZEDZIE

Na lewo Schmidt, na prawo Haspel kończą zwycięsko bieg
110 mtr. przez plotki na meczu z Francją.

4®,02 MŁOTEM
rzucił Wgglarczyk bijąc rekord 
Polski i, co ważniejsze — naj

lepszego Francuza Wirtza

i**

WŁOCHY - BRAZYLIA 2:1
Środkowy pomocnik brazylijski — Martin w walca o pBkt 
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GĄSSOWSKI ZWYClĘtA W BIEGU 800 MTAI 
ii? nim Faure I Goix, daleko — Kucharski.

Poniedziałek, 
l-sza w nocy

NOWY JORK, 19.6. — TeL wl. 
Chmielewski zadebiutuje jutro w 
spotkaniu z Charlosem Rossem. 
Mecz odbędzie się w Paster Me- 
coy o g. 1 w nocy według czasu 
europejskiego i obliczony jest na 
cztery starcia. |

Charley Ross jest dobrym ama
torem z Florydy. Rozegra! dotąd 
12 walk zawodowych. Ostatnia je 
go walka miała przebieg sensa-1 
cyjny. Leżał na deskach do „9“, । 
nokaut był już pewny. Tymcza
sem podniósł się i zdzielił prze
ciwnika tak' silnym ciosem, że nie 
tamten, a on wygrał przez no
kaut.. i

Jest wyższy od Chmielewskie
go o 6 cm. Lubi wymianę ciosów.

Chmielewski jest przed tą wal
ką zupełnie spokojny i nie boi się 
przeciwnika. Mecz został zakon-1 
traktowany po próbnych sparrin- [ 
gach z dwoma przeciwnikami. i 

erd.

NOJI PIERWSZY 
przed El Ghazim tv biegu na 

5 kim.

PRZY DŹWIĘKACH MARSYLIANKI 
sztandar Francji salutuje widownie



sek.

dól garniec 4 min. jest Nojl.

Polak, rezygnuje z tej walki , łokieć
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Zwycięstwo Polski w wielkim stylu
Dzieje dwu dni walk lekkoatletów z Francuzami

dziś mierzyć z elitą Europy. Jeęo 
bieg w sztafecie byl o tyle znakomit
szy. że Zasłona na chwilę przed tym 
doznał lekkiej kontuzji nogi, do której 
wzywano nawet dr Tokarskiego.

Na 110 mtr przez plotki nie przyje
chał Francuz Makowski i, wobec te
go, stoczyliśmy pojedynek tylko z Ber 
nardem. Ma on 32 lata i nie jest już 
tak szybki, jak wówczas, gdy biegał 
15 sek. A my jesteśmy młodzi i szyb
cy. A że nadto Schmidt nie ustępuje 
Francuzowi stylowo, więc Polak wy
grał pewmie o 5 mtr, prowadząc od 
startu, Haspel szedł przez plotki jak

wadził Maszewski; chorążym byl Ole
rutto. , . ,

60 zawodników rozciągnęło się nie
mal na całej szerokości trybuny. Prze
mówienia były krótkie, 10.000 widzów 
odśpiewało naturalnie Jeszcze Polska 
nie zginęła", stwarzając nastrój uro
czysty, który trwał już do końca i 
sprawił źe wszyscy czuli, iż w tym 
meczu chodzi o coś więcej, niż o sport.
Chodzi o przekonanie naszej wielkiej i 
sojuszniczki, że popełniała dotąd błę
dy że powinna utrzymywać z nami o- 
żywiony kontakt, że wyjdzie jej to 
na dobre, bo możemy ją już czegoś
uczyć. 

Na

STANISZEWSKI
uzyskując wynik 3 m. 55,6
zapisał się na liście 1500-me- 
trowców tuż obok Kusocińskie- 
go i Kucharskiego. Czwartym

burza, waląc niemal wszystkie na zie
mię. Nie przeszkodziło mu to zająć; . - --
drugie miejsce. Czasy są nieświetne,, Quet, pierwszy trener, Polaków, 
ale bieżnia stadionu, zwłaszcza dla rycz —-
płotków, jest za miękka. I myś'-

Na 10 kim odnieśliśmy podwójny 
SL-kces: zajęliśmy dwa pierwsze miej
sca. Stało się jasne źe tak będzie, w 
momencie, gdy Rerol-le zaczął zosta
wać w tyle, po 6 okrążeniach coś mu 
się stało. Wattiaux nigdy nie przekro
czył jeszcze 32 minut, więc pewne by
ło, te go pokonamy. Chodziło tylko o 
to, jak. Tempo biegu było bowiem sla 
be, odpowiadało czasowi nie wiele po 
niżej 32 minut, a Wattiau utrzyma! się 
nadspodziewanie dtago.

Efektowny atak
Atak Polaków byl bardzo efektow-

boisku chodzi p. Maurice Bac-

porażki osłodziła
Go-

mu pewnie
źe to jego uczniowie i ucznio-

| wie jego uczniów pobili dziś jego ro- 
i daków.

Stanislaw Rothert.

15 pkt. w drugim dniu 1 specjalistami w steeple Chase. Zrehabl. Kuehar.kl bez formy 1 
I Drugi dzień zawodów, który zapo- litował się Karol Hoffmann, bijąc w| Teraz nadesz o mtr, ..gwójj 
wiadal się dla nas znacznie gorzej, skoku w da! swój rekord życiowy I (programu. Na starcie Gąssowski, k 
przyniósł barwom polskim zwycięstwo; ustanawiając najlepszy wynik tego- cnarski, uoix i re, zastępy

- -- • • roczny. Na wielkie uznanie zasluzył Leichtnama Zaraz ou strzale Kują
Zasłona staczając zwycięską walkę ski obejmuje prowadzenie, ale jnj. 
na 200 mtr. mimo bólu spuchn ę ej 200 metrach na czele sa obaj Pra 
nogi. Nie mniej dzielnie walczył Du- cuzi. Na przedostatniej prostei staw 
necki, wykazując ambicję godna naj- się rozciąga. Gąssowski mija Goj, 
wyższego uznania. Mikrut. M Hoff--. chwilę potem rob’ to i Kuchar i 
mann, Biniakowski Luckhaus — wy-i Faure ma przewagę kilku m.-tr,f 
pełnili swoje zadanie wzorowo. I Goix zostaje w tyle coraz bard/ie» 

Sedan dyskobol! Ostatnia prosta. Gąssowski a a 3
Dotkliwa porażka w dysku nie bvła mocno’ b,e«nie z Pr,

dla nas n espodzianka Gorzej, że P^ien czas razem, wreszCie mija 
nasi reprezentanci nie umieli nawlą-'

_____  ___________ _ . __ zać walki, której mielimy prawo metę e"'p" 
biegacza, tak pięknie jeszcze medaw- oczekiwać. Nieopanowanie stylu, brak zupełnie 1°^^”
no walczącego z Nolim ! pewności I brak spokoju, .o były man-1 >

jeszcze wyższe, bo aż 15 punktów 
dalszej przewagi Nie można navet 
mówić o załamaniu sie Francuzów; 
byli po prostu znaczn’e gorsi i jaka 
zespół — ani przez chwilę nie mogli 
nam poważnie zagrozić

W ostatnim dniu tylko w dwu wy
padkach doznaliśmy rozczarowań — 
zawiódł przede wszystk’m Ku.harski, 
który rzeczywiście jest bardzo daleki 
od swej normalnel formy, a poza t\m 
Wirkus, który obarczony ba'astem 
wielkiej odpowiedzialności byl cieniem

|b o l zębów, i Sportowcy dbajcie o zęby, czyszcząc je “o*koz.:ł: marydont

Niespodzianek radosnych mielKmv. kamenty które przy zdenerwowanu 
na szczęście, znacznie więcei Znako-1 obezwładniły naszych miotaczy cal- | 
micie spisał się Soldan. odno ząc kowicie.
piękne zwycięstwo nad francuskimi1 Wracamy teraz do przebiegu zawo- 
■■aaotaunra^MMaBtauiutata ' ^w. Bieg 400 mtr stał się pewnym

' łupem doskonałego Joye. a osiągmę y
O £ £ UNICESTWI C czas (54.1) jest daleki od jego m żl - 

wości. Maszewski, który nie jest

CELEM ROZPOWSZECHNIENIA - CENA DUŻEJ TUBY OB JŻuNA NA 50 gr.

minąć Goix, finiszującemu na koń; 
1 rozpaczliwie

„Wielka firma Goix" ok-izała ) 
legendą. I>wa trzecie miej<a u \\j 
szawie. to trochę ma'o. jak na ie- 
aspiracje. Bieg byl rozeerun.- nie-'

- - - ny; na 7 km Inicjują oni sprint tak
Polakiem, który przekroczył WI szybki, że tempo okrążenia spada z

1:18 na 1:14. Wattiaux zostaje od razu 
o 50 mtr. Skończone! Potem mijamy

Co myślą Francuzi
■ jeszcze Rerolla
rozgrywki wewnętrznej.

jeszcze w formie, dal ze siebie wszyst
ko. Ruszy! jednak za ostro i n.i ostat
nich metrach dal się minąć młodemu 
Andrć Francuz b-dzie jeszcze biega! 
wspaniale — w każdym starcie bje

‘ chanie nerwowo Nierówne tep- 
uniemożliwilo osiągnięcie lepszych -j 
ników.

rekordy życiowe, wykazując ko'osal- 
ną wytrzymałość i niezwykłą bojn- 
wość. Maszewski przegrał o pierś 
choć jego czas (55.6) jest naprawdę 
dobry. Andrć zostaje zdyskwa ifiko- 
wany za wyraźne zabiegnięcie toru na

Bieg 5 
szy, niż 
Wszyscy

Nojl w pasji
kim. miał przch ez ciekaw 

można się było s ojzę».
biegli razem a d Diero t

3 okrążeniu przed koncec odpar 
Wirkus, który nie potrafił nakazać a 
śladu ze swej dobrej ostań m form;
Lalanne i Marokańczyk El Ghasi prij 
kleili się po prostu do Nojego i arz= 
dzili całą serie wypadów raz po n

Dokończenie sprawozdania ze str. l-ef.
Atakował szaleńczo, tak jak atako

wać może tylko młodość, wierząca w 
swe siły. Po 1000 m Goix miał dosyć 
wolnego stosunkowo tempa narzucone 
go przez Soldana (800 m w 2:07 od
powiadało w najlepszym razie czaso
wi 3:58 na 1500; wielka to zasługa 
Soldana, źe przejął prowadzenie na 
dwu pierwszych okrążeniach i przy
stosował tempo do możliwości Stani
szewskiego) i wyszedł na czoło. Tuż 
za Goix biegł Staniszewski. Nawet 
nie za nim, ale kolo niego, na pro
stej, na wirażu.

Dublet Staniszewskiego
Goix czuł tuż kolo siebie Polaka, 

Czul, że dyszy on silą, świeżością, wo
lą zwycięstwa. Wie, że popełnia on 
błąd taktyczny, nie chowając się za 
jego plecy, że nadkłada drogi. A Po
lak „wisi" na nim wciąż, 200, 300 m.

Jest jeszcze 200 m do mety i nagie

w łokieć", chowa się za jego plecami. 
W głowie Francuza musi powstać 
myśl — wygrałem, poskromiłem tego 
śmiaUka.

Nie wątpi w swe siły tylko Stani
szewski: ogląda się, widzi że Leicht
nam jest o dwa metry z tylu I za ple
cami Goix spokojnie czeka na zada
nie decydującego ciosu.

Ostatnia prosta; Staniszewski wy
skakuje obok Francuza, jak strzała. 
Osadza Goix w miejscu, Francuz nie 
próbuje go nawet gonić.

W pogoń za Polakiem puszcza się 
Leichtnam — za późno. Francuz zbli
ża się niebezpiecznie, ale Polak wy
grywa pewnie. Leichtnam bije swój 
rekord życiowy. Goix pokonany 
psychicznie przegrywa. To dorobek 
iście amerykański Staniszewskiego, 
dorobek równy niemal swą blyskotli-

dodawać, że mimo ambitnych wysił
ków Marynowskiego Noji otrząsnął 
się z niego na ostatnim okrążeniu, jak 
od naprzykrzonej muchy — jednym 
energicznym ruchem

Nie wesoły byl za to skok wzwyż. 
Karol Hoffman skakał zlekka ku'ejąc 
Kalinowski z fantastyczną tremą. Fran 
cuzi o doskonałym stylu skoczyli swą 
normę. Zwyciężył Puyfourcat; bo 180 
skoczył on za pierwszym razem Kali
nowski i Noiroud dopiero za drugim I 
podzielili wobec tego drugie i trzecie i 
miejsce. |

W rzucie kulą Gierutto osiągnął pra I 
wie o metr mniej, niż zwykle. Ale j 
Francuzi nie przywieźeli ani Bracon- 
not, ani Duhrura: niecałe 15 mtr. wy-1 
starczyło na dyskobola Noela i słabe
go Drecqa pobił zresztą i Praski. Te
go od niego oczekiwaliśmy.

Nie oczekiwaliśmy jednak tak pokaź 
nej zdobyczy punktowej w miocie. 
Nie przyjechał, co prawda, Saint Pe, 
ale Wirtz byl faworytem. Tymczasem i

Oto kilka wrażeń p. Bacqueta gło pler- wiście podobny wypadek przewiduje Jeślibyś-;------- ----------- -------- -- ----- . _ , ‘
-------- ----- - wszym dniu meczu lekkoatletycznego. my rozpor-~dzall wszysJrm naszymi • latnl ( ostatnich metrach a zatem obie Slro- usiłując minąć Kolaka K'ory był t-r 

przystępujemy do ■ — Bieżnia bardzo dobra, wszyscy zawód- a wasz zwązek malby kłopoty ze zmobll- ny zdobywają DO 5 punktów doprowadzony do wyraźnej pas-
Gzy trzeba Ł^Ą^sS^ Ą w£ŁP“^ W H W rzucie dyskiem Framuzi utrzy-1 Musiał z 15 razy walczyć o prowi

dy nie osiągną dobrych rezultatów. Nie mol, Zawód jaki nam uczynił t

Węglarczyk potwierdził wielokrotnie j 
kwestionowany rekordowy rzut kato-

:.,1.: ------- :» — prawJa 48.60, ale |
Kocot pewnie wy>

wieki. Nie rzucił co
przekroczył 48 mtr. 
grał z przygodnym 
lem.

Zamiast zdobyć 4

młociarzem Noe-

punkty, zdobyliś-
my 7! Obok sztafety był to najbardziej 
niespodziewany zysk punktowy dnia.

Dobra reżyseria
Mecz otrzymał staranną i barwną 

oprawą. Poprzedzani przez orkiestrę 
kolejarzy, weszli Francuzi w czarnych 
kombinezonach. Sztandar ni^sł Winter, 
prowadził defiladę Noel. Drużynę pol
ską w kostiumach wiśniowych, któ
rych kolor nie jest zachwycający, pro

wością wspaniałym zwycięstwom 
aowskiego na meczu z Niemcami.

Trojanowski zawodzi
Obok największej niespodzianki 

wiamy od razu największy zawód

Gąs

sta
Ed-

warda Trojanowskiego. Fantastyczne 
są wahania formy tego zawodnika. 
Przed tygodniem jeszcze Trojanowski 
był pól metra za Zasłoną i to biegnąc 
bez wysiłku, zapowiadał, że przy 
pierwszej okazji postara się go pobić. 
W decydującej próbie przyszedł Tro
janowski za Zasłona o 4 mtr. Tu nie 
pomoże tłumaczenie się falstartem. W 
10 roku kariery można wymagać od 
zawodnika spokoju, skupienia i woli 
zwycięstwa, które uniemożliwiłyby 
robienie takich niespodzianek.

Zawód zrobili też tyczkarze, zwlasz 
cza Morończyk. Zawodnik ten jest 
predystynowany do skoczenia 4 mtr, 
a skacze na tak poważnych zawodach 
o 10 cbm mniej od swego tegorocznego 
rekordu. A taki 38-Ietni Vintousky ska 
cze niemal swój rekord życiowy i o 
10 c’m lepiej, niż w tym roku. 1 Fran
cuzi wygrywają tyczkę, mimo, że nie 
przywieźli swego najlepszego zawodni 
ka. Zamiast dwu pierwszych miejsc 
zajmujemy drugie i trzecie, tracimy za 
jednym zamachem 6 punktów.

Nie zrobi! zawodu Gąssowski, choć 
liczyliśmy po cichu, że zajmie pierw
sze miejsce. Brak szybkości sygnali
zował jednak już bieg 200 mtr przed 
tygodniem. Gąssowski jeszcze nie do
szedł do formy. Nic dziwnego. Tylko 
długie miesiące treningu, liczne walki, 
mogą doprowadzić tę wspaniałą ma
sę mięśni do szczytu sprawności. Po
za tym świetny plotkarz Joye pobił 
swój rekord życiowy o 0.4 sek., a wy
nik tegoroczny blisko o 2 sek.! Bieg 
byl przesądzony już po 200 mtr, gdy 
Joye (na pierwszym torze) dogonił 
Gąssowskiego, który miał fatalny 
start. Potem Polak starał się odrobić 
swym potężnym finiszem straty, zbli
żył się o centymetry, ale przegrał o 
2—3 metry.

Dobro zmiany — rokord .
Triumfem zmian była sztafeta 4x100 

mtr. Francuzi mieli lepszy tor: nie my 
ich. ale oni nas gonili rzeczywiście i 
wciąż się wydawało że są przed na
mi, — wcześniej zmieniali pałeczkę; 
ale — to było tylko optyczne złudze
nie, zmieniali wcześniej — to prawda, 
ale w sztafecie ten zmienia lepiej, kto 
zmienia później. Poza zmianami prze
sądził losy biegu znakomity Zasłona. 
Na drugiej zmianie pobił on Francuza 
Joanblanca pewno ze 2 metry. Sztafe
ta I stumetrówk* była triumfem tego 
doskonałego biegacza, który może się

Polska — Francja 
119,5:91,5 SOBOTA

100 mtr Zasłona (P) 10,7, 2) Dessus (F) 
10,9, 3) Stolz (F), 4) Trojanowski (P) 11,2 
Ploska prowadzi 6:5.

110 mtr przez plotki: 1) Schmidt (P) 15,4, 
2) Haspel (P) 15,6, 3) Bernard (F) 15,9, 
4) Andre (F) 16,4. Polska 8:3. Prowadzimy

Kula: 1) Gierutto (P) 14.88, Noel (F) 
14.59, 3) Praski (P) 14.36, 4) Drecn (F) 
13.64. Polska 7:4. Prowadzimy 21:12.

400 mtr. 1) Joye (F) 48,8. 2) Gąssowski 
(P) 49,2. 3) Bertolino (F) 50,6. 4) Zable- 
rzowski (P) 51,8; Francja 7:4. Prowadzimy

10 irim: 1) Nojl (P) 31:55^, 2) Marynow- 
ski (P) 31:58,6, 3) Wattiaux (F) 32:22.6. 
4) Rerolle (F) 34:38,2. Polska 8:3. Prowa
dzimy 33:22.
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tama. Na takiej skoczni wasi zawodnicy nig przyjeżdżając do Warszawy. . F. j . 7.,---- . , ■
dy nie osiągną dobrych rezultatów. Nie mol, Zawód jaki nam uczyńr niektórzy zawód- | mują Się na pierwszych miejscacn Od dzeme. Zgubił wreszcie Lalanne. a!i 
na Skakać wprost na przeciw widowni. Tło „cy uomaczą przede wszystkim zmaztą od-| początku do końca. Cały poziom, jak ciemnego El Ghasi pozby' się dop;« 
Ł? ma0 Pdobre wa J P<£ U’ te™'»’^ ~ iednak bar- P° ostrym końcowym finiszu.
żadnego stylu. ■ tym ,enn,B raeci0 »?• ““ nas “r1 dzo pieo ekawy. Wynik nie mówi nic u możliwo

Z drużyny polskiej bardzo pdoobal ml sic, _ dam rewanżu z Polska w Paryżu Wszyscy ponad 7 m. 1 ŚCiach Mojego, ale Źle ŚW:adc/y n for
UMM J7' *“‘a'Ł K ustalona?................................. Lepiej poszło w skoku w dal. Karol mie, a kto wie, czy nie o nerwowe]
zalść bardzo daleko. I Ti J"?n ^S"'8 9,9 9k6'!a,n{ *^'1° w Hoffmann nie załamał się po sobotnim odporności Wirkusa.

Gierutto, zdaniem moim może osiągnąć P?*d^^ainidanty<ui72 W39*™ e “ niepowodzeniu, przeciw-nie dal ze sie-I Trójskok byt jeszcze jednvm pnnh

Lepiej poszło w skoku w dal. Karol mie, a kto wie, czy nie o nerwów.

lepsze rezultaty w dysku niż kuli. Powinien, 
wkrótce rzucać dyskiem powyżej 50 m. a i Rozmaw amy Jeszcze t Bacquetem.
. •- -- - — <• •-------- — I Oezywścle Jitcreauje nas przede wwzyst-

' kim niespodziewana druga klęska Goix na 
800 mtr.

kutą 16 m. Do rzutu kuli musi Jeszcze na
brać nieco wagi.

U Gąssowskiego podczas biegu na 400 m. 
zauważyłem brak szybkości. Już wówczas 

' stwlerdzletm. że Jest trenowany na 800 m. 
1 Staniszewski będzie wkrótce biegaczem o 
| sławie międzynarodowej, posiada na to wszy 
i stkle dane.
I Sznajder I Morończyk są stylowo dobrzy, 

ale była to para najbardziej zdenerwowana 
। z catcj drużyny polskiej. Nerwy nie pozwo

liły skoczyć wyżej jednemu I drugiemu.
— Prawda, że nie spodziewaliście się ery 

grać sztafety 4x100 m.? — kończy Bacquet 
swoi o sootrzeżenla o Polakach.

Dodaje on Jeszcze .kilka 'stów o Francu
zach.

— Nasi plotkarze mają styl, ale są pozba 
wlenl zupełnie szybkości. Po Bernardlm spo
dziewaliśmy się więcej: Gola przegrał zasłu 

' żenle. gdyż nie trenował 1500 m. Sity mu 
l starczyły zaledwie na walkę na dystansie 

1200 m.
! A propos Goła. Wieczorem w sobotę wy- 
i nikła dość poważna dyskusja pomiędzy 
i Goix a Leiehtnamem. Ten ostatni twierdził, 

że Goix wprowadził go w błąd, szedł na dru
gie mielące ślepo wierząc swemu koledze.

JeŚl' Go x inpraectaTby go, te Jest ulep!- 
wny Leichtnam wygrałby' bieg. _____

Goix Icst chyba nMbard.zie I net w owym 
zaiwodnlfctam z całej rfc py francuskiej. W 
n’<-dz"e1ę przed startem na 800 m nie mógł 
sab'e znaleźć mclsca l od rana karm't s'ę 
Ctyną. Na jego ne-wowcl twarzy można by
ło dostrzec co chwila nagłe skurcze.

Nafcmlast eata drużyna w n!edz'e1ę aż do 
pocrąlfcu meczu przepędaSa zupełnie bez- 
tro Iro.

Prwraeantv do rozmowy z Baeooetem.
— Start Rerolla byl wynikiem btedu na

szego związku. Nie wypróbowano go pr»ed 
wywr.-czencm. W tej chwil mamy wa Fran- 
e’I pęru begnezy, którzy pobiegną 10 km 
1-nlej od Rerolla.
Przegrana z pleśnią na ustanh

Po n’edz eincf klęsce humor bynajmniej 
ne opuści Francuzów. Piez ulice, które 
przejeżdżał' rozbrzm ewały wesołe pleśni.

— Czy Jeś! w tj-m samym czas e mecz 
Polska — Francja rozgrywałby się w Paryżu, 
Francja wygrała by go? — takie pytanie sta- 
w amy p. Jacob.

— Tródro nrzew'dz'eć. w każdym rarle
( byłyby dużo bardz el wyrównane ! wy
nik byłby nźepewny do ostatniej chfw.U. Oczy*

W obozie polskim panował od aamego po
czątku meczu dobry nastrój. Kapitan dużyny 
Maszcwsk i trener Petkicw cz udzielali przed

— Gofr nie spal całą nocl Po przegranej 
na 1500 m. załamał s e kompletnie psych cz- 
ni<*. Doszło do togo, że ośw adczyl nam w 
nedz ele, żc na 800 m. ule wystartuje. Do 
begu niemal zmuś i ómy go. Bieg przegrał 
talrtycWc nie mai do slebe zaufana oba
wiał s^ę, nc wytrzyma fnlszu tak jak to 
było na 1500 m. I zbyt późno wysunął się I 
rozpoczął koócóiyfcę.

Poza tym mam wrażene., że Go z, który 
m‘ał ostatnio wakacje, zbyt dużo podróżował 
i nepotrzebnle biegał na prawnej'.

Kucharski nie bhifował okazało sit te Jest 
istotnie bez formy. Gąssowk zrobi na mnie 
wrażeń'e speejatety od 800 ni. W tej konku
renci zajdzie dalej niż w 400 m.

Drug rn najbardz e] ne wowym u wodni
kiem w naszej drużynie Jest Ńoel. Zdener
wował się ztą rzutną ■ osagnął rezultaty 
poniżej swych możłwoćel. Motacie rzucali 
t p asku. Gdy sie ma taką złą rzutnie, to Już 
dużo lep’ej miotać z trawy. Olerutto n'e 
os'ągnąl lepszego wynku, również dzięki 
zief rzutni.

niepowodzeniu, przeciwnie dal ze sie-1 Trójskok byt jeszcze jednvm punk, 
bie znacznie więcej niż mocliśmy I tern, w ktqrym nasi reprezentanci rj 
oczekiwać. Skacze od razu 7.22 mtr., bali Francuzów, jak kapustę To t 

nam pokazaf’ specjaliści Roujon i 
Joanblanc, me (mogło by zaimpunowjt 
nawet w Lunńpcu. Pojęcia o styk

a i potem raz po raz ląduje w tych 
granicach. Marian by) niewiele gor
szy. Francuzi choć przekroczyli 7 
mtr., nie mieli tu wiele do powiedze
nia.

Bieg 200 mtr. przyniósł jeszcze jed
no podwójne zwycięstwo. Zasłona od 
razu wysunął się na czoło i w ambit
nej walce utrzymuje przewagę do 
końca. Danecki, jak zwykle powolny 
na pierwszych metrach, przed metą 
zdołał wyprzedzić obu Francuzów, raz 
jeszcze potwierdzając nie tylko swoją 
nieprzeciętna wartość ale i wyjątko
we wartości bojowe.

Bieg 3 kim z przeszkodami zakoń
czył się zwycięstwem nie specjalis y.
ale najlepszego biegacza. Cuzol
brał przeszkody znakomicie. Tinard 
byl również lenszvm technikiem od

Bardzo podobał mi d« Soldan, który ma Polaków. Soldan przewyższał jednak 
pętany styl. Sądzę, że może mi być bardzo wszystkich zdolnościami biegowymi. | 

— * k!m. Ruszył ostro, wytrzyma! swoje tempo
.5 d,) końca • zwyciężył pewnie, osiąga- 

b-^-a byłatozta\ l^cza^ wynik najlepszy, jaki dotychczas
muje, te była ona świetna I ne ponosi żad- i w Polsce byl notowany. Flis nic tu

dohrv na S kim.

choćby najprymitywnieiszyrr, rte za
li. Co ciekawsze — an, trochę ni* 
zainteresowali sie technika Luckhausz 
naprawdę wzorową.

M. Hoffmann był wyraźnie zmę
czony. Luckhaus — szybko zbliża sit 
do swej najwyższe’ formy

Porażka — na konieó
Stafetę 4x400 przegrać mus:eliśmT, 

Nie było jednak bardzo źle. Gąssow
ski pobił o 6 metrów Bertolino Binia- 
kowski zrobił błąd taktyczny. Odebrał 
pałeczkę zbyt wcześnie, nie pozwala
jąc przebiec Gąssowskiemu catega 
dystansu. Przegrał ze Skawińskn 
3 mtr.. a Francuz miał wynik 49,8 s.

Rozpaczliwa zmiana ze Staniszew
skim grzebie ostatnie szanse. Wspa
niały Joye od razu dochodzi, m’>a i
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ncj winy, że nie pob! rekordu Frencjl w 
begu na 400 m przez plotki.

— Czy na mecz z N‘emcaml zajdą duże 
zm anv w drużyn'e francusfc ej?

— N'ewąlpfw'e, odpowiada Baequef. Prze
de wrayistklm zmi enimy obu biegaczy na 110 
m przn płotki.

Na zakońezcn e muszę dodać, że w eatel

zdziałać nie mógł i byt ostatni.
Oczekujemy tera? od Soldana bar

dzo dobrego wyniku na dystansie, do 
którego się specjalnie przygotowuje — 
w biegu 5 kim.

W międzyczasie rozpoczęto rzut 
oszczepem, który był dla nas łupemnaszej drużynie zrobiło przykre ważon e - - —

zdyrkwalfkowanie Andre, który przekroczył, wyjątkowo łatwym Francuzi ciskali
zewnętrzny to* 1 nkomu nie przeszkodził. Fo . niedołężnie, gdzieś W okolicach... 40 
matę zewn cnie nie m ato naJiimi ejszego tripfrów Ori nionamiptnvrh rz-icńw 
wpływu na przebieg konkurencji. Ale... ya niepamiętnycti czasów
„dura lea sed iex“... K. Gr. | byli w tej specjalności beznadziejni,

a dziś są jeszcze słabsi, jak dawniej.
PARYt, 19.6. — Tel. wl. — W prasie ............................ 

francuskiej porażka Gąssowskiego wywołała' 
żywy oddźwięk. Ma ona zatiiszować porażkę 
Francuzów w biegu na 1.500 metrów, gdzie 
liczyli na pewne punkty. O Staniszewskim 
wyraża się eata prasa bardzo pochlebnie, 
przepowiadając mu wielką karierę sportową.

a co Polacy
każdym bieg em odpow edn ch Instrukcji.

— Mogłem pobiec lep ej — opowiadał Za
słona. Mam podrażniony żołądek i ostatn'o 
nie mogłem normalnie aę odżywiać. UbytoAllot: 1) Węglarczyk (P) 48.02. 2) Wlrtz. L,-, ------------------- - -

(F) 46.52, 3) Kocot (P) 43.19, 4) Noel (F) I"" 2 “J®-
Polska 7:4. Prowadzimy 40:26. , 7" Jj9"! "S’*'9 . ^rsneuzów.

Tycz'.a: 1) Vintousky (F) 390. 2) Sznaj-i"?*^ Schmdt. Gdy do PoatMłla dotarł wy
der (P) 390. 3) Morończyk (P) 380, 4) La- ”h Haspla zląkłem elę n!ę na żarty^ Trzy ra- 
combo (F) 360. Francja 6:5. Prowadzimy '
45:32.

1500 mtr. 1) Staniszewski (P) 3:55.6, 2) 
Leichtnam (F) 3:56. 3) Golx (F) 4:00.6. 4) 
Soldin (P) 4:02,4. Polska 6:5. Prowadzimy 
51:37.

Skok wzwyż 1) Puyfourcat (F) 180, 2) 
Molroud (F) I Kalinowski (P) po 180, 4) 
Hofman Karol (P) 175. Francja?,5:3,5. Pro 
wodzimy 54 5:44,5.

Sztafeta 4x100 mtr: Polaka w składzie Da 
nowskl, Zasłona. Danecki, Trojanowski — 
42 sek. 2) Francja — Stoltz, Joanblanc, 
Jourdlan. De-ums — 42,4. Polska 5:2. Prowa 
dzimy 59,5:46,5.

Niedziela

zy walczyłem jut w swej karierze z Hasplem 
I trzy razy przegrałem. Obecnie pnterwalem 
zlą passę.

— Spuchłem na oatatn‘ch metrach — zwie
rza a'ę Haspel. Po raz p'erwazy pobegtem 
na oUmp Jsklch plotkach. Mój wynk lwowski 
(14,9) był m erzony na trzech stoperach.

W sobotę byłem wieczorem na ka
wie z kierownikiem drużyny francu
skiej, p. Jacobem. Koło 12 w drzwiach 
kawiarni pokazał się jeden z dzienni
karzy francuskich i krzyknął — Ja- 
cob! Jeśli natychmiast nie pójdziesz 
spać, nie będziesz jutro wystawiony 
do rzutu oszczepem' Siwy pan Jacob 
nie poszedł jednak spać, toteż... rzu
cał „za niego" Andrć i nie mógł po-'

i wzmacniając tempo ucieka daleko Po
lakowi. Cerutti dostaje20mtr przei 
Kucharskim. Polak walczy 300 mtr, 
zbliża się nieco, ale wreszcie rezy
gnuje w sytuacji beznadziejnej

Francuzi są pierwsi ale nie na wieli 
to pomogło. Przegrana różnicą 25 
punktów 'jest klęską.

Lekka atletyka polska dowiodła 
swej wartości. Mamy pełne podstawy 
żądać rewizji postanowień Federacji 
Międzynarodowej, I która Francuzów 
sklasyfikowała wyżej od nas. Prze
byliśmy znowu jedną przeszkodę, któ
ra jednak nie należała d-j zbyt trud
nych. W. Trojanowski

biegu. Gola nie odegra! takiej roH, jak slęL,,„,„, .
po nim spodziewałem. Trochę go wczoraj kazać mc, prócz odrobiny dobrych 
wypompował Staniszewski. 1 chęci. i

Wygrał niespodziewanie Franciszek ,mógł przyjść do aleble, tak zmęczył go nie-
dzielny bieg.

— Będę szezeryt tle Jest ze mną. Po przy- 
Jetdzle z treningu w Grecji byłem w dosko
nałej formie, natrafiłem Jednak w Polsce na 
pogodę śnieżną. Nie przerwałem treningu, po
pełniłem Jednak ogromne głupstwo, bo tre
nowałem w spodenkach, a nie w petkach. Od 
owego czasu odczuwam ogromne bóle w no
gach, które nie chcą wcale ustąpić. Porażkę 
dzisiejszą tłomaezę sobie tym, te Jestem prze
trenowany.

— Bardzo zadowolony Jestem i: dzisiejsze
go biegu —mówi zwycięzca na 9 kim. Józef 
Nojl. — Francuzi kilkakrotnie usIlownU mnie

Mikrut, bijąc pewnie Gburczyka. Ten 
ostatni przechodzi wyraźny kryzys 
— popsuł styl zupełnie ma kłopoty 
zarówno z rozbiegiem, jak i z sarnim 
wyrzutem Nie kładziemy tego na 
karb zdenerwowania: byłoby bardzo 
źle. gdyby go mogły zdenerwować 
niedołężne wysiłki Francuzów

Węglarczyk mów< krótko, . zamknąć. Byłem z tego be.rdzo rad, bo przy-
— Ja w em, te moją specjalność nie Jcat | najmnle| zmusili mnie do walki. Wygranie 

popularna w Polsce. Ale obecne mur zestal biegu bez walki nie przynosi żadnej saty- 
już przełamany. Mtot nie Jest teką łatwą sfakcjl. Francuzi jednak taktycznie Ż1e ble-
konkurencją, wymaga dużego opanowania
technczocgo.

Największą sensacje w obozie poMlnt zro
bił Staniszewski

— To byl mój największy sukces życiowy.
200 m — Zasłona (Pol.) 22.2, 2) Duneckl B cg na 400 i -800 mtr. upraw'am tytko dla 

(Pol.) 22 3. 3) Jourdlan (Fr.) 22.4, 4) Cerutl । adobyc a szybkości. Moją ulubioną Konkuren- 
. — . — ----------- ... . ..«e», J500 mtr. | w niej się specJaTzuje.(Fr.) 22.6; 800 m — Gąssowski (Pol.) 1:55.8, 

2) Faure (Fr.) 1:56 5, 3) Go x (Fr.) 1:57.3, 
4) Kucha sic (Pol.) 1:58; 5 km — Nojl (Pol.) 
15:07,3. 2) El Ghazi (Fr.) 15:03, 3) Lalanne 
(Fr) 15:13, 4) Wrttus (Pol.) 15:32.4. 400 m 
plotki — Joye (Fr.) 54:1, 2) Maszewski (Pol.) 
55:6. 3) Haspel (Pol.) 64, Frsnchz Andre, 
który przybył drugi w 55.4 sostał zdyskwali
fikowany. 3 km z przeszk. — Soldan (Pol.) 
9:43, 2) Cuzol (Fr.) 9:53, 3) Tinard (Fr.) 
9:59. 4) FEs (Pol.) 4:10.04.

Rznt dysk em — Noel (Fr.) 45.34, 2) Win
ter (Fir,) 44.78, 3) Fledoruk (Pol.) 44.12, 4) 
G'erutto (Pol.) 42.89; rzut osaczepem — Mi- 
knrt (Pol.) 61:12. 2) Gbttrczyk (Pol.) 58:82, 
3) Mo'roud (Fr.) 40;28, 4) Andre (Fr.) 37:30; 
skok w dal Hofllman K. (Pol.) 7.22, 2) 
Hoffman Mi (Pol.) 7.12, 3) Baudry (Fr.) 
7.06, Joablane (Fr.) 7.00; trójskek — Luck
haus (Pol.) 14.66. 2) Hoffman M. 14.09, 3) 
Boujoti (Fr.) 13.45 4). Mn rond 13.04 sztafeta 
4x400 — Francja (Bertolno. Skawlnsky, Joye, 
Ceru»!) 3.19, 2) Polska (GąsaowtW, ta* 
kowski, Staniszewski; .Kucharski).

tOWY

fe PRZEZIĘBIENIU, 
GRYPIEtKATARZĘ

Podczas b egu nie słyszałem wcale dopingu 
publ cznośCi.

Obaw nlcm się Goix — biegacza wielb ej 
klasy. Na ostatn'm okrążeniu nabrałem do 
iWe przekonania I zacząłem wierzyć w *wy- 
cęstwo. Sukcesem muszę się podzielić z 
Petklcw czem, który mnie do biegu dobrze 
przygotował.

Przed blegem 4x100 mtr. następuje kata
strofa. Zasłona robi próbny start z Duneckim 
i nadrywa wiązadło. Natychmiast zbiera s'ę 
konsylium 3 -lekarzy z dr Tokarek m na ezete.

— Czy mbże pan Jeszcze pobiec? — zapy
tują lekarze?

— Ależ naturaiWd — odpowiada aabMny 
polcjant.

Soldan po zwycięskim biega na 9 kta a 
przeszkodami, tak mówi:

— Nie miałem właściwie walki. Po raz 
trzeci biegam 3 Jdm na przepisowych prze
szkodach i za każdym razem poprawiam wynl 
ki. Francuzi nie zagrażali ml wcale. Sądziłem, 
że będę miał cięższą przeprawę. Obecnie bę
dę. alę specjalizować w tej konkurencji z my
ślą o Olimpiadzie w Tokio.

Zaalonle po biegu został natychmiast zdję
ty bandaż 1 zastosowano zaatrzyk.

— Całą noc walczyłem ze sobą czy mam 
iPObledz. Przykładali, mi Okłady lodowe j tro

che ból ustąpił.
Gąssowski tak iwiemł elf po awyclęetwle 

Ina 800 mtr.:
i — Chdatem naprawić reputację po węzo* 

rajszym biegu na 400 mtr. Dużo ludzi gtllo- 
walo .ale za wczorajszą porażkę. Przed bie
giem byłem bardzo zdenerwowany. To Jest 
dla mnie dobra prognoza. He razy Jestem 
zdenerwowany przed poważnym startem,- to 
sewsze po takim ogromnym podnieceniu wy
grywam. Po pierwszym okrążeniu wledzla- 
tn już, że koalicja francuska ale wygra tego

gają. Ilekroć Miłowali wysunąć ale na
przód. to zamiast zwiększyć tempo, zmniej
szali Je.

Skok w dal byl popisowym numerem Karo- 
al I Mariana Hoffmanów

— Rodzina Hoffmanów pMtancwThi zrobić 
w tym roku zamach na rekord Nowaka, któ
ry wynosi 7,38 mtr. — mówi triumfator kon- 
k-jrencll. — Jut się do tego zbliżamy. Wy
nik, Jaki uzyskałem w niedzielę, Jiest moim 
rekordem życiowym.

Na bankiecie po meczu Polska — 
Francja kierownik drużyny francu
skiej p. Jacob, oświadczył, że francu 
ski podęekretariat stanu dla spraw 
sportu odznaczył pp. ZnaJdowskiego 
i Misińskiego żółtym medalem wycho 
wanta fizycznego.

Ursus zwyci^iiii
Na obwodzie .szos w Strudze odbyły się 

drużynowe mistrzostwa kolarzy na dystansie 
100 km. Na starcie stanęły Jedynie trzy dru
żyny: Fort Bema, Polonia I Urena. Najsilniej
sza drużyna stołeczna Syrena, nie mogła wy
stawić zespołu. Napierała byl chory, a sze
reg Innych zawodników Jak Macuak:, Clenlew- 
•kl Itd. zawieszona.

Mistrzostwo wygrała drużyna Ursusa (Wi
śniewski, Kopeć l Głowacki). Czas czwartego

Leichtnam nie mógł pobiec na 800 & 
i zastąpił go Faure ponieważ już od 
dwu dni przed meczem był chory na 
żołądek. Po biegu na 1500 m stan sił 
do tego sto- nia pogorszył, iż Leclit- 
nam nie Jadł w niedzielę obiadu. Wo
bec tego zaszła również zmiana w szta 
fecie 4x400 m; Faure został zastąpio
ny przez Joyć.

I Mała próbka temperamentu francu
skiego... Gdy Węglarczyk pobił rekod 
Polski w rzucie młotem, jeden z kie
rowników francuskich porwał natych* 

। miast chorągiewkę polską, która zna* 
i czyła stary rekord J przeniól ją na no 
1 we miejsce. «

2 razy rekord Polski
bije Kupczak

KRAKÓW, 19.6. - Tel. wt. — Po raz 
pierwszy rozegrane zostały w Krakowie ko
larskie krótkodystansowe mistrzostwa Polski. 
Była to pierwsza z trzech rozgrywek odby
wających się kolejno w Krakowie,. Kaliszu I 
Łodzi, gromadziły one na starcie liczną gru
pę zawodników lokalnych z Kupczakiam na 
czele, czterech kolarzy łódzkich i ślązaka 
Webera. Ten ostatni nie odegrał poważniej
szej roli, czterej łodzianie' wespół z długo
dystansowcem Wandorem zajęli dalsze miej
sca i-a Kupczaklem, tworząc razem z nim 
drużynę narodową.

w Krakowie
których Jeden wygra! Kupczak w 12.1 pi?ei 
Wójcikiem, a dragi Jędrzejewski w ««h 
12,8 przed Wandoretn. Pierwsze miejsce I 
mistrzostwo wygrał K«pczak przed Jędrze
jewskim w czasach 14.2 J 12.1. W rozgrywce 
o drugie miejsce Wąndor wygrał raz z Wój
cikiem w 13,-2, w następnym jednak biegu 
przewrócił ślę I wycofał z trzeciej rozgrywil- 
Wreszcie piąte miejsce zajął Świątkowe’-) 
13-6 przed Frankowskim.

STOMIL ZWYCIĘŻA
Drużynowe kolarskie mistrzostwo woje- 

wództwa poznańskiego na 100 km w kale* 
gorli licencjonowanych przyniosło zwvcipshw 
drużynie KS Stomil w cz. 2:34.17. Zwycięski 

w składzie: Baranek, Wędę-

Oczywiście, te Kupczak byt faworytem I 
wygrał w sposób zdecydowany, świetny czas 
12,1 osiągnięty dziś dwukrotnie, lejiszy od 
rekordu Polski, świadczy o tym, że krako- -wW j«łak, piuTT BosiacU 
wianhi jest ąa prawdę dobrym torowcem. 2) HCP. .
Dobrze । zapowiada sie zdobywca drugiego 
miejsca Jędrzejewski ze Zjednoczonych. Na
tomiast Schmidt, najstardszy uczestnik mi
strzostw, odpadl w ćwierćfinałach z Wójci
kiem.

Przedblegl wygrali kolejno: Schmidt 14,
14'2' Dąbrowleckł 13,2, świątków-

* •*•«*«-ł>...
der I Wożniak. Polonia wycofała się a po- P**"9 wyłoniły dalszych dwóch ćwlerćfl- 
wodtt zdekompletowania. Moczulskiego ktoś nallstów: Frankowskiego z czasem 13 4 i 
oblat na przedostatnim okrążeniu wodą —co - ,, , '
spowodowało później skurcz noni. I Wanilt>ra z czasem 13. ćwierćfinały wygrali

PJ^^wJłta ęlę sytuacja Kupczak w czasie 12.4, Wąndor 13, Wójcik

©..ró -W- ■

W wyścigu na 69 km, w kategorii kf1 
wyścigowych zwyciężył HCP w składzie Bet 

, ł Sypniewski. 2) Zw. Strzelecki 3) Stomil-
Zwycięstwo kolarzy Ukrainy

LWÓW, 19 6. — Tel. wJ. — Na szos ę J«- 
nowskej odbyt się dzs al drużynowy wyk-( 
kolarsk' a m strzostwo okręgu lwów klcg° 
przy udz ale 4 drużyn. Beg wygrała Uicra na 
w przeć ętnym czas e 3:10 26 w iklndzle U' 
ta. Stcpanalk, BabiJ, Iwas ów. 2| Czarni 
3:15 40, 3) S‘rzek-c 3:29.56. W biegu druty- 
nowym dla Jun orów na 75 km. zwvciCiyl’ 

• .j7j2:27,2 przed Uk a ńą 1 Shrzelrem.
u, , ,19-6- — Tel. w.l — Na szosie P»-
blanickiej rozegrano 100-kllonietrowy w-ysclg 
o drużynowo mistrzostwo okręgu, który stn> 
na bardzo dobrym poziomic. Zwyclę-two oś- 
nlosła drużyna, Łódzkiego Tow. Kolarski»!® 
w składzie: Btaszczyńskl, Derwlolrtakl Koło
dziejski I braciu Pietraszewscy. Czas 2:53.35- 

I P^Śł9- nilejscc Zdunskownlskl KS 2:54,35. 
I 3) Zjednoczone 2:56,13, 4) LKS 2:56.14.
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Szał radości w Brazylii 
zapanował na wieść o zwycięstwie nad Polskę 

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
RJo de Janeiro, 11 czerwca. I to, Azemiro i Braando w pomocy, i zwisko Wilimowskiego,

J o rn-nn lV ń C Ir 10 I . 1 Uh .«lir i A CTTS hvlv 1 3 kprzed którymi ataki argentyńskie 1’ Dzień 5 czerwca przejdzie z pewno- 
j do historii sportu brazylijskiego.

Przeżycia Brazylijczyków podczas 
Graosmisji radiowej można porównać 
wiko z jakimś wielkim wstrząsem po- 

I wlcznym- Nie będzie przesady jeśli
Xioiii że na 40 milionów mieszkań- 

f.L 20 milionów par uszu słuchało z 
Moartym oddechem przebiegu gry.

Notowane były wypadki, ataków 
Jfcowych podczas słuchania radia: 

IY ehwili wyrównania (przy stanie 
'L) przez Polaków — w stanie Rio, w 
mlłiscowości Cidade dos Campos 
«mari pewien Brazylijczyk przy apa
racie. (Niech sobie Scherfke tego do 
serca'nie bierze). .

Już na tydzień przed zawodami 
rasa brazylijska wykazywała kolo

salne zainteresowanie. Najpoważniej
szy koncern „Diarios Assocacion". 
mający swe oddziały we wszystkich 
■łanach Brazylii, własne radiostacje, 

;«a którego czele stoi król prasy Ame- 
i ryki Pldn., Assis Schatenbriand, za
mieszczał codziennie 3 strony wiado
mości o meczu i fotografie. Zdjęcia ----  ------- ------------
pochodzi ty zresztą ł „Przeglądu Spor- gas, wystosowała w dniu zawodów 
towego. Z kolumn .lourąal do Sportes, depeszę do graczy, życząc im zwy-

cieką, 
'o S' oJz:eWd{ 

a dopiero b (owego, z. xoiuimi juumai nu 
lńcei” odnad Pio. A Gazeta. S. Paolo znikły wszel- cięstwa.
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Madejskiego

urugwajskie musialy schylić czoła, 
świetny prawy łącznik Louizinho zdo
bywca wielu bramek w meczach mię
dzypaństwowych i Patesco.

Dr Louiz Aranha (prezydent związ
ków sportowych) wydał apel do rzą
du, aby w razie zdobycia mistrzostwa 
świata, każdy z graczy otrzymał na 
własność domek. i

PREMIE ZA BRAMKI POLSKIE |
Znalazł się przedsiębiorca autobu

sów w Rio, który wyznaczył 1000 
milrejsów nagrody za każdą bramkę, 
strzeloną Polsce, po meczu złożył on 
6000 milr. na ręce skarbnika związku. 
Firmy w celach reklamowych ofiaro
wały nagrody w postaci różnych 
przedmiotów dla zdobywców bramek.

PREZYDENT SŁUCHA
Głowa państwa dr Getulio Vargas 

wraz z rodziną na chwilę nie odstąpił 
od aparatu radiowego i był niezwykle 
zdenerwowany, gdy Polska wyrów
nała przy stanie 4:3.

Opiekunka drużyny narodowej Bra
zylii córka prezydenta. Alzira Var-

i Gałeckiego były jako tako wyma-

kie inne sprawy. I TRANSMISJA ZA 40.0000 ZŁ.
Mecz ten jednym słowem przyniósł 40.000 zł kosztowała transmisja me- 

wielki rozgłos Polsce w, ogóle a wybi-| czu. Suma ta została pokryta przez 
mą propagandę jej sportowi w szcze-. ..Radioklub Brazil", -a Gazete", ',o 

Globo" i przez najelegantsze kasynogóle.
PRZED ZAWODAMI ,’Urka“ w Rio de Janeiro.

PETARDY SYGNALIZUJĄ 
ZWYCIĘSTWO

Ryk syren i wybuchy petard i ra
kiet oznajmdly zwycięstwo Brazylii. 
Tworzyły się pochody, które z trans
parentami — Polska — Brazylia 5:6 
defilowały przez główne ulice miasta. 
W godzinę po zawodach wyszły do
datki nadzwyczajne, które w oka
mgnieniu zostały rozchwytane.

„CUDOWNY POLAK"
Wilimowski urósł w oczach tutej-

Oodz. 12 w poi. (według czasu eu
ropejskiego 4 pp.) na godzinę przed 
rozpoczęciem transmisji meczu: Ulice 
puste, w centrum miasta, przed redak
cjami i wielkimi składami przyborów 
sportowych, które zainstalowały wiel
kie megafony, ruch wstrzymany jest 
zupełnie, stolik! w kawiarniach zajęte. 
Wszyscy w wielkim napięciu oczeku
ją chwiW rozpoczęcia meczu.

Po chwili słychać hymny: brazylij
ski I polski. Gra o wielką stawkę się 
rozpoczyna. Odbiór meczu jest niezły. • sportowców do roli bohatera.

Speaker Galiamo ogta.sza, że gramy । Leonidasa przezwano .,o diamente ne- 
przeciwko wiatrowi, niepokój w tlu-jg^p.-, Wilimowski dostał tytuł „a ma
mie. który znika w 17 minucie, gdy, ravilla poloneza".
pada pierwsza bramka dla Brazylii. | Qjy WiHimowski .znalazł się przy 

o,, j K*'• • «KA bKŁADU [piłce, speaker brazylijski krzyczał:
Skład drużyny brazylijskiej został [ ,0 coraęao me esta caWndo do peito" 

opublikowany dopiero w sobotę wie-;(serce rai wy]atuje piersi).
czorem. Sfery sportowe mocno były I Kazda bramka strzelona Polsce hy- 
n:m zaniepokojone. Gdzie się podzielił ja wjtana wvbuchami rakiet i petard, 
tacy gracze jak Jahu (obrońca), Brit- - ------------ ------ --------- -------- ---------

wiane. '
GŁOSY PRASY I

Journal do sport- Rio. Mamy tylko 
słowa uznaniS dla drużyny polskiej. 
Polacy mieli wielkie trio obronne. W 
ataku najlepszy Wilimowski, zdobyw
ca 4 bramek. •

A Gazeta. Przeszliśmy dzisiaj wielki 
। mecz międzypaństwowy. Nie spodzie
waliśmy się tak wielkiego oporu. Po
lacy grali fair. Zespól brazylijski padl 
ofiarą terenu. . |

W drużynie polskiej podobali mi się: 
bramkarz Madejski, obrońca _ Szcze-: 
paniak i wspaniały Wilimowski. 1

A Noite, Rio. Drużyna Polski po
twierdziła swoją wielką klasę na tym 
meczu; uważamy ją jako równa Au
strii, Węgrom, Niemcom i Szwajca
rom. i

,-Vanguarda", Rio. Pod tytułem. 
..Ciężko nam przeszedł pierwszy etap 
w mistrzostwach świata" pisze: Pola-j 
cy podciągnęli się do poziomu środko
wej Europy. Podobała się nie tylko ich 
gra ale talue icli zapal, anrbicja i wzo-' 
rowe zachowanie się w każdej sytua
cji. I

A Diarro de Noite. Polska zasłużyła 
na słowa znania. Oczekiwaliśmy gład
kiego zwycięstwa, ale Polacy potwier
dzili swoją klasę i te ostatnie jej wy
niki nie były dziełem przypadku.

..PLUNĘ W TWARZ..."
Ciekawie brzmi opinia świadków I 

aktorów spotkania: Ambasador Bra
zylii Sonza Doulas powiedział: naj
gorszym przeciwnikiem brazylijskim 
był deszcz. P. ambasador głosił praw
dziwe hymnu pochwalne dla polskiej 
drużyny.

Martin śr. pomocnik: Jak wrócę do 
Brazylii i ktoś mi powie, że Polska 
nie umie grać, to mu plunę w twarz. 
Polacy mają gracza, który wart jest 
złota, a jest nim Wilimowski.

Lelmer.

Z ARGENTYNY, CHILE, URUGWAJU
Po zawodach ze wszystkich stron 

Brazylii nadchodziły depesze gratula
cyjne pod adresem prezydenta repu-
bi:ki.

Film z meczu Polska — Brazylia
ż jest u nas wyświetlany.
Prasa brazylijska uważa nas za ol

brzymów (os poloneres estato gi- 
gantes).

ZABAWNE „GAFFY"
W dzienniku „Wanguardu" Rio p. t. 

os oito jogadores polonezes umieściło 
ósemkę bokserów polskich (zdaje ml 
się z meczu z Węgrami) a co naicie- 
kawsze' że pierwszy z prawej strony 
..o famoso Wilimowski" jak się oka
zało był słynną naszą muchą Rothol-
ceru.

A

W

ASY ITALII
Bramkarz Olivieri (na ziemi) i 
obrońca Foni, podczas meczu 

z Francją.

rów

Gazeta esportive S. Paulo umieś- 
znów zdjęcia drużyny Szv/ajca- 
jako nolską.

Nazwiska polskie wprowadzały spe
akera w kłopot. W żaden sposób nie 
mógł wymówić nazwisk: Szczepania
ka. Scherfkego i Piontka, jedynie na

ki
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POD BRAMKA SZWEDÓW
na mazu półfinałowym o mistrzostwo świata z Węgrami 1:5.

1938 f.
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RI^ UE JANEIRO SŁUCHA TRANSMISJI Z MECZU POLSKA — BRAZYLIA
Z lewej u dołu: redaktor największego pisma brazylijskiego — Diario de Noite—Pimenta Netta 

„studiuje" Przegląd Sportowy.

Naprawdę umieją grać 
Wnioski z 3 meczów Brazylijczyków

Bordeaux, wtorek.
Możemy być zadowoleni I dumni z wyniku 
Strasburgu — oto pierwsza myśl, Jaka na
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Po niedzieli byliśmy oburzeni na egzo 
tycznych piłkarzy za łch ordynarny sposób 
gry. Dziś znajdujemy wyjaśnienie. Dążą oni 
za wszelką cenę do celu i w walce nie oazczę 
dzają ani przeciwnika, ani sleblel Idą po 
prostu wariacko na każdą piłkę. Pchają gło
wę prosto na buty rozpędzonego gracza. Rzu 
cają się z „pogardą śmierci" w największą 
ciżbę. Pąnlewaź jednak są bardzo twardzi i 
wytrzymał; nie wiele na tym tracą.

Pisa.iśmy w sprawozdaniu z niedzieli, ie 
silą Brazylijczyków Jest Ich równomierne

sunęła nam się po meczu Brazylia — Cze
chosłowacja 2:1. Dopiero dzisiaj a perspek
tywy trzeciego występu Brazylijczyków oce
nić można należycie wartość rezultatu straa- 
bursklego i pięciu strzelonych bramekl 

Nie ma co mówić! Rewidujemy nasze u- 
przednle ostrożne opinie. Brazylijczycy u- 
mieją grać I to grać pierwszorzędnie! Wy
jaśnia się też coraz bardziej tajemnica ma
łe) stosunkowo Ilości zdobytych przez nich 
bramek. Częściowo tkwi ona w hyperkombi- 
nacji, zasadniczy błąd to jednak brak opa
nowania nerwowego napastników w decydu- wyszkolenie. Obecnie wypada nam przeprosić 
jących momentach. Przecież dzisiaj znów za mlm0 woIi wyrządzoną krzywdę. Nie
spatalaszyll kilka idealnych pozycji. Bez- | tylko gracze nadają się na każdą
pośrednio przed bramką cudem jakimś pod-1 względem techniki i opanowania ciała gorszy 
nosili piłkę na dwadzieścia metrów w górę. pierwowzorów.
I to 'lylko uratowało Czechów przed jeszcze I pierwszym meczu wystąpili oni prze-
wyraźniejszą klęską, mimo, 
grali lepiej, niż w niedzielę.

zasadniczo ! clw Czechonl z tą samą drużyną, która wy- 
I grała z Polską;; jedynie chorego

Mieliśmy jeszcze i pod Innym względem 
szczęście. Dzięki temu, że Brazylijczycy pro 
wadzili z nami 3:1 gra ich nie była tak ostra, 
jak dwukrotnie w Bordeaux. A gdy później
karta się odmieniła boisko było już tak 
skie, te z trudem się po nim poruszali, 
przeciwnym wypadku mieliśmy zapewne 
ku inwalidów!

śll- 
W 

kil-

Dwa systemy walczą
Eia meczu Węgry

Paryż, 16.6.
— Dziś obchodzi nasz król 80-lecle uro

dzin. Chcielibyśmy przynieść mu w podarku 
zwycięstwo — powiedział przed meczem ka-

. Teraz dopiero okazało się, jak nlebezpiecz- I 
I ny może być system „WM" dla drużyn, któ- ■ 
! re nic myślą go z miejsca sparaliżować I z

Szwecja
I Mecze w Paryżu są bardzo mite już choć

by ze względu na imponującą rozmiarami I

pitan reprezentacji szwedzkiej, 
życzenia dzielnego piłkarza

niły. Niemniej jednak piłkarze 
przynieśli wstydu Pierwszemu 
swego kraju. Przegrali oni w 
prawdziwych dżentelmenów, i

p. Keller.
się nie spet- 
szwedzcy nie 
Sportowcowi

I uporem forsują swoją szkołę. Nieuwaga Tu- 
raia, który pozostawia! na wolności środko
wego napastnika Szwedów Andresona, dopro
wadzała raz po raz do komplikacji, tym bar
dziej, że I obrona węgierska zapuszczała się

repertuarem... orkiestrę, której pochodzenia 
nikt nie zdołał dotychczas stwierdzić. Pre
zentują się ona zewnętrznie doskonale w

stylu godnym ■ lekkomyślnie do przodu. Wszystko się zmie-
drużyną, któ-

ra była lepsza pod każdym względem.
Oglądanie gry w Parć de Prlnceses było 

prawdziwą przyjemnością. Zarówno ze wzglę-
du na postawę obu zespołów, jak 
ziom.

Dla fachowców mecz dzisiejszy 
był również | z Innych przyczyn.

I na po-

ciekawy 
Zetknęły

się dwa systemy, środkowo-europejskl, re
prezentowany na sto procent przez Węgrów, 
I... angielski, którego kopią, może nie w naj
lepszym wydaniu, byli Szwedzi.

Grali oni więc w formacji „W" prawic 
wyłącznie długimi passlngaml, licząc na do
bry bieg wysuniętych do przodu trzech na
pastników. W wierze w skuteczność tej me
tody upewnił Ich Jeszcze dobry początek, 
kledyto Nyberg uclekt sprzed nosa słabemu
Lazarowi I nim się zorientowano, 
prowadzili Już 1:0.

nilo z chwilą gdy Turai zrozumiał, że można 
być ofensywnym pomocnikiem, ale równocze
śnie trzeba koniecznie kryć wysuniętego do 
przodu przeciwnego napastnika. Od tej chwili 
skończyła się Inicjatywa Szwedów.

Mając w pamięci ostatni występ Szwedów 
w Warszawie, mogliśmy stwierdzić, że po
czynili od tego czasu znaczne postępy. Ora 
ich posiadała jakieś wyraźniejsze rysy, widać 
było pewną metodę i myśl w przeciwieństwie 
do chaotycznych przypadkowych akcji, jakimi 
popisywano się w Polsce przed rokiem.

Koledzy sztokholmscy nic byli naturalnie
zadowoleni. Mając w pamięci dawne 
czasy na turniejach międzynarodowych 
się radować widząc, jak drużyna Ich

dobre 
mogli 
mimo 
pada। ambicji, dobrej kondycji I szybkości 

Szwedzi I Of|arł precyzyjnej pracy Węgrów, którzy 

j skorzystał! z okazji, by dać prawdziwy po-

kaz swej klasy technicznej.

zmieni) w bramce Walter.
Dziś niewiele z tego zostało. Prezentujemy 

skład: Walter; Jahu, Nariz; Britto, Branda- 
dao, Argemiro; Roberto, Swininho, Leonidas, 
Tim, Patesco.

Ody rozpowszechniono uprzednio wiado
mość o zamiarze wystawienia zupełnie no
wej drużyny, uważano to ogólnie za biuff I 
przechwałki, szczególnie, ie wśród wymie
nionych brakowało Leonidasa.

Tymczasem kierownictwo po>udnlowo-ame 
rykańskie nikogo nie bluffowało ani nic nie
ryzykowało. Znali po 
dzieli że mogą sobie 
pierwszych minutach 
dzle, że nie ujdzie

prostu swoich 1 wie- 
na to, pozwolić. W 

wydawało się wpraw- 
bezkarnle odstawienie

swoicll: granatowych marynarkach i białych szcze ostrzejsi.

Martina, Domingosa czy Peracio, później nie 
dostrzegało się niemal zupełnie Ich braku.

Nowa jedenastka dysponowała Identyczny
mi umiejętnościami co dawna. A murzyni 
Jahu, Brandao i Argemiro byli może je-

czapkach. Jest ich ponad stu wraz z fanfa- 
rzystami I małą dziewczynką ,która z minia 
turową beczkę w ręku poprzedza maszeru
jącą kapelę.

Muzycy ci są zresztą sportowo nastawie
ni. W ezasie jednego z meczów byliśmy 
świadkami, jak oklaskiwali oni gorąco wy
kop, zdaje się Mlnellcgo czy Lehmann.

Inna kwestia, co byłoby się stało, gdyby 
zabrakło Leonidasa. Gracza o równych mu 
kwalifikacjach nie można się było doszukać.

Mniej sportowo usposobiony Jest p. spiker 
Parć des Princescs. Ma on ten brzydki zwy
czaj, że w czasie toczącej się akcji ogłasza 
jakieś komunikaty. W czasie meczu Nlemcy- 
Szwajcaria wywołało to ogólne oburzenie. 
Dziś mu wybaczono, gdyż w czasie drugiej 
potowy podał meldunek z Marsylii, że Wło-

Jak wygrać mecz z Brazylijczyfcaml, gdy 
są szybsi o 20 procent, gdy panują nad pił
ką z żonglerską pewnością, gdy ciało Ich jest 
elastyczne jak z gumy, gdy zawsze skaczą 
p decymetr wyżej, a gdy spadną na ziemię 
są Już znów w pełnym pędzle. Ba grają oni 
nie tylko stojąco, ale leżąc nie wypuszczają 
piłki spod nógl

si prowadzą 2:1. 
była to naturalnie 
stracjl.

Zresztą ciekawa

Dla dziennikarzy włoskich 
okazja do głośnej dcmon-

rzecz: Włosi stall dzisiaj
calkowlcle po stronie Węgrów, mimo, źe 
przejście Szwecji do finału byłoby dla nich

Są oni przeciwnikiem wielkiej klasy, umie
ją grać dolem 1 górą, każdą piłkę przyjmują 
I oddają bez zatrzymania, toteż w rezulta
cie następują momenty, w których przeciw
nik robi wrażenie bezradnego analfabety. 
Przypominały nam się czasy ząbkowania na
szego pilkarstwa. A przecież dzisiaj chodzi
ło nie o Jakichś początkujących sztubaków, 
tylko różnych Boncków, Burgerów, Kostyal- 
ków, Rulców — luminiarzy kontynentalnego

Ę2A
5two woje- 
<m w kate- 
zwjci;stw‘>

7. ZwyclęsK' 
nek, Wecie* 
i, 2) KPW, 

tegorii kafj 
ikladzie Ber

31 Stomil- 
krainy 
i szos o Ja- 
owy wyśe'® 
lwów kies0 

ala Ubrana 
składzie *-n‘

2) CaarnI 
iegu draży- 

zwvc.eiy*1
“zelcem.

szosie P*’ 
owy wyścig 

który stal 
cię-two od* 
Kolarsklege 
Ińskł Kol»- 
ms 2:53.35- 
S 2:54.35» 
2:56,14.

T. P. GISZOWIEC
po niespodziewanym zwycię
stwie nad E.K.S. wysunął się na 
czoło ligi waterpolowej. Stoją: 
Bochynek, Hallor, inż. Szcze
pański, Kulawik, Madej i Sko- 
wronek. Kleczy — Jędrysek.

WATERPOUŚCI A. Z. S 
zajmują w tabeli ligi waterpolo- 
wej drugie miejsce. Stoją od le
wej: Karpiński, Lenert, Olszew
ski, Gumkowski, Jastrzębski, 

. /hww i Makowski.

Z ciekawością oczekiwaliśmy. występu dr 
Saroslego, chcą porównać go z czarnym fe
nomenem Leonidasem. Niestety, porównanie 
nie wypadlo na korzyść sympatycznego do
ktora. Raz jeden tylko pokazał Sarosl, że i 
asa europejskiego stać na sztuki ekwllibry- 
styczne. Obrócony tyłem do bramki oddal 
strzał, ^kając kozła w tył. Strzał był ostry 
I celny, Jednak stał się łupem Abrahamsona.

Poza tym dr Sarosl grał jakoś bardzo 
ostrożnie, był dość powolny i widocznie się 
oszczędza). A więc antyteza Leonidasa, ży
wego Jak rtęć I gotowego w każdej chwili 
zaryzykować całość swoich kości.

Kolonla szwedzka reprezentowana była na 
trybunie bardzo silnie. W czasie odegrania 
bytnnu nie brakło tet chóru złożonego z ucz- 
nlaków, którzy stawili się z niebiesko-żół
tymi opaskami na rękach 1 nawet w obliczu 
zupełnej porażki dodawali graczom otuchy 
znanym „heja", heja".

Węgrzy nie dali się naturalnie zapędzić w 
kozi róg I raz po raz sygnalizowali swą 

ttkramną sbsnioM starym, bojowym okriy-

N. S.N. S. pilkarstwa.znacznie wygodniejsze.

NA MECZU BYŁO ODWROTNIE
Prowadzenie w biegu 1500 mtr. ab jaj Soldan, a- za nim szli:. 

Goix, Leichinam i Staniszewski — zwycięzca.
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Tłoczyński bije Baworowskiego i HeMę
Finały mislnoslw penisowych Polski w Katowicach

— Mistrzostwa Sensację pierwszorzędnej wapń mie niewską (6:4, 6J), Jędrzejowska — Piękna ;KATOWICE. 19.6.
liśmy w singlu pań: faworyzowanaszybciej Neumanównę (6:3, 6:1).tenisowe dobiegają końca;

ł« zdania, te uzyskanie regulaminowych prze-

teamu

sywal się Hebda i... Bełdowski Spy-

nież już mistrzów. Zaszczytny ty-

Stefanówna. po zwy-

nie mogły poradzić

niw. Jaki typ wazów kursujących
nahi weszły pary: Jurasz — Toma

nę- W czasie meczu tego doszło do b. szewski i Śkonecki — Chytrowski, po 
se-1 nieprzyjemnej awantury: przy stan ę zwycięstwach nad OleinDzynem —

Szymańskim (6:3, 6:3) i Hofmannem•c tę klasę do bryki. .’ / ' , ' ; .
ipetnit Niemiec Nadto zgłoszono osiem zespołów klubo- trzeba to przyznać — raczej (lir)— Zaiacem (w. o.)

ezono Jeszcze Jedną cegiełkę — cała trasa

Curt Riess Steinam

w zbyt dobrych stosunkach. Łatwo j Związku było* to naruszeniem zasad n..» ___ —_____ ‘ _ uj-l. mi- _________________.____

patią sędziów" w tym spotkaniu, choć opinia nie wiedziała o nich zbyt Wie

się zadać cios. Chciał nie tylko unie-

Tilden nie będzie mógł

Gdy drużyna amerykańska bez Til

na rzecz: Jędrzejowska wykazała na

NIEDZIELA

ła wprawdzie do nich.
wszystkie siatkę.

POZNAŃCZYCY ZWYCIĘŻAJĄ NA ŚLĄSKU

* i -' '

W

bierze 2 gemy do zera 
piąty.n gemie Sperling

wadzi 1:0. 
je na 1:1,

dy, nawet najbardziej pomysłowy a- 
tak, odpowiedział umiejętnym kontr-

dena weszła na plac na mecz z Wło
chami widownia powitała ją owacyj-

ale pakowała 
Jędrzejowska 
i jest 4:0. W 
walczy upar-

Jędrzejowska wyrównu- 
ale traci 2 następne gry i

wczorajszym meczu wspaniałą i ro
zumną taktykę, a to zwykle tyło naj 
słabszą stroną naszej mistrzyni.

tra 87) zmagać się będzie z sześcioma kie
rowcami niemieckimi i Jednym Austriakiem 
(Wessely na Steyr), wreszcie w klasie V-eJ 
startuje pięciu kierowców.

+
Do wielkiego wysiłku organizatorów dota-

Aż do finałów wsi 
spodziewane, a że r

dziej zażarta niż na to wskazałby su
chy rezultat.

W grze podwójnej juniorów do fi-

— ........... ___  . .'urynu. Znakomity kie
rowca (m. in. startował kilka razy jako Jeź
dziec fabryczny w wyścigu „mille mlglla" — 
„samochodowe' derby" Italii), wielki znawca

Tak, doprawdy, kampanie o mistrzo
stwa hokejowe świata wygraliśmy w 
imponującym stylu.

»Triumf“ hokeistów
Polski Związek Hokeja na Lodzit 

zrezygnował z organizacji mistrzostw 
hokejowych świata. Odbędą się one w 
roku przyszłym w Szwajcarii.

c.ętnych będzie b. trudne. 
W sobotę ukończyła objazd ekipa Plata,

i O Tłoczyńskim mówić można li tyl
ko w samych supeilatywach. Na kaź

i o miatnostwj
., , „ Poznania pokonało

K.S. „Pole Zachodnie1' 7:6 (4:4). Elramkl 
1 dla gospodarzy uzyskali Lempka I Owego- 
t rzvu Inn nm» i fi__ >__. .

przez wszystkich ka łowiczanka, G.ij- 
dzianka została w sobotnie popo mi
nie wyeliminowana w półfinale przez 
Zofię Jędrzejowską: 6:1, 4:6, 6:2. Był

kpt. E. Burggaller (B.M.W.) do liczby 7-lu wych, które walczyć będą o nagrodę prze- 
kierowców. W klasie IV-e| p. Borowik (Ta- chodnlą Automobilklubu Polski.

chata jest nadal niedysponowany. 
W oczy rzucała się tu kolosalnie prze
starzała i monotonna gra Witmana.

Gra podwójna pań wyłonPa rów-

lęstwa były 
wlelobram-

U juniorów do ostatecznej rozgryw
ki zakwalifikowali się Oleuiszyn, 
dzięki zwycięstwu nad Ślusarzem 6:4. 
3:6, 7:5 i Śkonecki po zwycięstwie

W grupie pierwszej IKP, AZS-W-ws ł Wi 
ma.

W grupie drugiej: HKS, Warta-Poznań 1 
Polonla-Wwa.

publiczność, która oglądała dziś wspa | go meczu rozprawi się bez trudu ze 
niałe zwycięstwo Jędrzejowskiej, Sperling lub Wills-Moody.

trudno nam osobiście było się tego | le. Teraz jednak związek zdecydował 
dopatrzeć. Publiczność, bardzo w'f' ' *

Emmlnger, znakomity kierowca I znawca sa-1 
mochodu, „pożyczony" przez Mercedera z 
N.S.K.K. (narodowo-socj. korpus kierowców).

Minister Spr. Wojskowych gen. Kasprzycki 
ofiarował nagrodę dla najlepszego teamu fa
brycznego (teamów takich Idzie osiem). Woj
sko oczywista Jest zainteresowane w zbada

na łańcuchy rolkowe I rozrządcze
’<o wszystkich typów motocykli i samochodów

nasz nowy adres:

„ROTAX“
Warszawa, ul. Senatorska 32, tel. 5941 17

szczyplomioku miały w piqtek w Lodzi 
swój początek. Z zapowiedzianych ośmiu dru . 
żyn. zabrakło niestety trzech: mistrzyń Lwo: 
wa (Czarni). Pomorza (KPW Pomorzanin) 
1 śląska. W tych warunkach, zapowiedziany 
program musial ulec zmianie. Dokooptowa
no Jeszcze trzecia drużynę łódzką — Wimę 
I sześć drużyn podzielono na dwie grupy, 
rozstawiając oba czołowe zespoły łódzkie I 
oba stołeczne.

Ludzie, walki, losy
Tiiden nigdy nie był ze Związkiem którym brał sam udział. Według

Mistrzostwa były rewelacyjne i 
spełniły swe zadanie. Górna czwór
ka naszych tenisistów wykazała wiel 
kie wyrównanie. Zdobycie tytułu by
ło więcej, niż zasłużone.

POZNAŃ, 19.6. — Tel. wl. — W (lobote 
I niedzielę miały się odbyt w Poznaniu roz
grywki półfinałowe w szczyplomlaku panów 
o mistrzostwo Polski. Mistrz Pomorza jednali: 
nie przyjechał. Delegat P.Z.P.R. zarządzi! 
więc, aby zamiast przewidzianego na tiobotę 
spotkania AZS warszawskiego z mistrzem Po
morza, odbyto się .potkanie AZS —Warta, 
które przewidziane było dopiero na niedziele, 
Warelarze na to spotkanie nie byli przygo
towani wobec czego sędzia z polecenia de
legata odgwlzdal walkower dla AZS, naazym 
zdaniem niesłusznie.

ŁÓDŹ, 19.6. — Tel. wl. — w meezu szczv- 
w eliminacjach do 3- 

i*0 odniósł dwa zwycięstwa
nad drużyną Azoty Chorzów, mis trzon Sta® 
& ysar janyag".' 

“• ““i

W niedzielę AZS Warszawa pokonał War
tę 17:9 (9:3). W drużynie stołecznej wyróż
nił się prawoskrzydlowy, Igor, oraz Twardo. 
W drużynie Warty Kowałowskl.

Szymura ' 
azem szozyplornlaka 

wt. — Chontów KpW — Pole Zachodnie 5:3 (3:3), KapewVacv 
tym 8amym stnowBką 

orużjTię śląska w szczyp ocnłaku a udziału 
w mistrzostwach Polski. Zwycęstwo przypa- 

.r8®0™ wc'ne lasiużcnśe. 
«fobyl! Grzecho- 

Xk*.dT e' 1 bracl“ Szymurowie, 
ffla arużjmy kopato anej Lempka dwe i To
mos». Sędaa p. Metzner. Widzów około

o

seoh Wear, pochodzili z Filadelfii. No! -.
woiorczanie postanowili przedsię- strza Jeśli 
wziąć coś przeciw tym panom. Pocze w finale.

przyjmie je jako wskazówkę, kto wy Nas powinna cieszyć specjalnie Jed- 
gra Wimbledon. Jędrzejowska uży- na rzecz: Jędrzejowska wykazała na

nie. Tylko Tiiden by! spokojny. Wear „
natomiast szala!, depeszowa! do No- ’ Kasowo nie poszło najlepiej z po- 
wego Jorku, że natychmiast po po- i zimna. Dopisał natomiast dzień 
wrocie podaje się do dymisji, że choć ostatni zawodów.

, j sądząc z przebiegu, po-
w « fm/.ła -i-i-* w— w,Bnl byli mecz wygrać. Zawody prowadził

*rieeto tnittoce poznanakii War« p, Metzner u Katowic nlcnadzwvcialnlB 
ta odniosła wysokie zwycięstwo nad AZS Sil Widzów Moło 500 osób.

Ostatnie meldunki
Sobota 25.VI start raidu A. P.

Wkraczamy w okres XI-go Międzynarodo
wego Raidu Automobilklubu Polski. Będzie 
to impreza na miarę olbrzymią, nie mająca .. ——,v _____ ___ ,r~
równe] Imprezom dotychczas organizowanym która objeżdżała trasę pod wodzą szefa 
na terenie Polski, Jeśli idzie o sporty moto- —Wiocha Glsalbo z Turynu. Znakomlt 
rowe. Zgłosiło się ostatecznie na start 63-ch -------- ' — ■ -------------- • - ------
kierowców, ubył jeden (Lauryslewicz — Fiat ____ ____ „___ .. .. . „ ___ „
1500, wskutek trudności urlopowych), tak że „samochodowe' derby" Italii), wielki znawca 
ostatecznie należy się spodziewać „tasiemca" j samochodu raczej się cieszy, że trasa Jest, 
62-ch wozów na starcie. j trudna__tym wydatniej wykaże się klasa

Do listy 51 kierowców, którą podaliśmy kierowcy I maszyny. Fiat delegując Glsalhę, 
w informacjach poprzednich, przybyło nadto którego uwagi mają często decydujący wpływ 
3 teamy (dziewięciu kierowców) wojskowe: na zmiany konstrukcyjne wozu, dat do zro- 
W.K.S. Legia Warszawa (kpt, Paszkiewicz, zumienia, że przywiązuje wielką wr 
por. PożerskI, kpt. Jastrzębski), W.K.S. Wa- raidu I zachowania się wozów na l------- - 
wel - Kraków (kpt. Wilanowski, por. Kuczyń- trasie.Rlpper, Żychoń I Pronaszko sekundo- 
akl, kpt. Różycki) I W.K.S. Modlin (kpt. Wie- : wali szefowi teamu w objeździć, 
deman, por. Petzeń, por. Kossobudzki). Kle-1 Niemcy objechali trasę znacznie wcześniej. | 
—... .—■.<—, — ------------ — Team Marcedcsa przyjeżdża, do Katowic w:

poniedziałek wieczór, we wtorek ("’ •— ‘ 
rano kierowcy Jadą na Równicę

naogół niż się tego spodziewano, za
kończono pieiwsze konkurencje. Po-, 
goda, która początkowo nie była ła
skawa, pod koniec tygodnia ustal.ła ] 
się jakoś. Było coprawda chłodno, ] 
ale na to uskarżali się nie zawodnicy,;

to bezsprzecznie najlepszy i najlad- nad swym kolegą klubowym Cbytrow 
_____ . . niejszy mecz, raki oglądaliśmy w do-< skim (6:4, 6:3).
a publiczność... | tychczasowej konkuicncji mistrzów- W półfinale debla panów, Tłoczyń-

Pierwszą konkurencją, którą doprp-1 skiej. Widownia była oczywiście w! ski i Baworowski pokonali Bratka i 
wadzono do końca, była gra miesza-1 stu procentach za Gaidzianka. Zawód : Horaina 6:2, 6:2, 6:1, a Hebda i Wit- 
na: mistrzostwo Polski zdobyła nico- niczka Legii grała b. mądrze, chwila-1 tnan — Spychałę i Beldowskiego 10:8, 

। czeikwanie para, Rudowska — Hebda, mi ślicznie, była w każdej pozycji lep j 6:1, 6:3. \V rnec/11 tym naMep ei spi- 
dziękl zwycięstwu nad Siodówną) i szą od przeciwniczki i zwycięstwo sywal się Hebda i... Bełdowski Spy-
Spychalą — 6:3, 2:6 i 6:2. Do zwy- przypadlo jej więcej niż zasłużenie. 

_ „ cięstwa walnie przyczyni! się Iwo-' Wyzyskiwała ona wszystkie słabe
'efeżkiei wiatlln' który b- sprytnie kończy! ] momenty Ślązaczki, na krótkie drop- 
...LJ piłki przy siatce. W drodze do finału, I szoty, odpowiadała takimi samymi, 

para mistrzowska wyeliminowała, może nawet bardziej precyzyjnymi ,,,^ 
duet Bemówna — Tłoczyński I (9:7,' dropszotami. W trzecim secie zaś I tuf zdobyła rutynowana para Ja-

(21 bm.j; 7: , , 8 Siódówna — Spychała rozpra-1 Warszawianka zgniotła formalnie, by । cobsenowa — Stefanówna, po zwy-
,— , — -------- trenować ł wili się przed tym z Jacobsenową i, wygrać w imponującym stylu. W dru- cięstwie nad Bemówna i Jędrzeiow-
próbę szybko&i górskiej, w teamie tym duże Baworowsk (6:2, 6:4), co było pewigim półfinale przeżywano takąż samą ską 6:2. 6:3. Tutaj młodość i żw
zainter^owanie budzi dowódca  ̂ sensacjit. „tragedię". Silna, muskularnie zbudo- łowość nieiako r- — —

rowcy wojskowi startują na samochodach 
Polski Fiat 508 typu „Łazik" (samochód 
przystosowany do pracy w terenie). Udział 
Kierowców wojskowych świadczy, że rald 
A.P. przypadł wojsku do gustu ‘tak bardzo, 
ŻO aż delegowano 3 zespoły. Tak więc 1 ten 
Odcinek został wreszcie „ruszony" z miejsca.

Dziewięciu kierowców wojskowych oraz 
taiż. Tyrakowski startujący na lilipucie Fiat 
500 (H), uzupełniło listę kierowców startu
jących w I klasie do liczby 32-ch nazwiskll 
Ilosó większa. Jak dawniej we wszystkich __  . ....
klasach. Będzie to wspaniała walka — kon- niu. Jaki typ wozów kursujących w Polsce „aiuiu 
kurencla ze sportowego punktu widzenia (wo- najbardziej nadaje się do pracy w naszych | 1 . J
zy zbliżone silą i możliwościami) najciekaw- warunkach drogowych, w służbie komunika- [ nawet dramatycznej
sza. । cyjnej specjalnie ciężkiej. Najlepszy team w

W klasie Ii-ej przybył Niemiec — kpt. rajdzie — to tytuł wyjątkowo cenny dla fa-
Meyer na Hanomag, uzupełniając tę klasę do bryki.
10-Chl wozów. Klasę 111-cią uzuf ‘ -

■ „„„ VVHUW1V |,iŁw.,wdiiu ian.qz. sumą mu, o;r. o;o. luiaj nUDUOSC 1 ZVWIO-
- .--------- - , | „tragedię". Silna, muskularnie zbudo- łowość niejako nie mogły poradzić

W ciągu piątku zakończono pólfina । wana, przez wsz.ystkich na mistrzynię , sobie z doświadczeniem, pary deblo- 
lowe rozgrywki w grze pojedynczej . typowana Bcmówna musiala poddać wei KKT. Walka była iednak bar- 
panów; oczekiwane z niebywałym za; się Volkmer-Jacobsenowej, po dwu- - 
interesowaniem spotkanie Baworow- setowej walce: 2:6, 3:6. Zwyciężyła 
skiego z Tłoczyńskim, zakończyło się1 olbrzymia rutyna i zmvsl taktyczny 
po bardzo emocjonującej, chwilami! wieloletniej wice-mistrzyni.
ua.w, i, 1 aiuai.vv4.iicj walce, zwycię-1

1 stwetn Tloczyńskiego w czterech se-1 ____ _____ ..............................................
tach: 4:6, 6:4, 6:1, 8:6! Baworowski | 4:2 sędzia liniowy zawyrokował jakąś 

.„„i,™ z piłkę, sędzia główny nie chciał uznać
wiódł. Myślano tu ogólnie, że prze-1 decyzji liniowego tak, że dopiero ener 
wyższa on naszą ekstra - klasę, że; giczna Interwencja sędziego naczel- 
fizycznie przystosowany jest lepiei do ] nego, dra Foerstera położyła kres po-

1- wstalej kłótni, 
e I czasie „partv<

Zainteresowanie raldem w szerokich kołaeh . . - ., _ ■ 1 • ------------ ----- ■ - ......... ■ --
sportowych znacznie wzmoże zapowiedziane wielkich zawodow. Okazało się ied- wstalej kłótni, w której w nrędzy-

nak> że Baworowski w trzecim secie ' czasie „partycypowała" widownia...
prnsweiMszanie poLLjgóinyc  ̂ potem /u- Pozostało na orzeczeniu liniowego

jtaztŁc jtojiią wgiciaę — vu»a liusa prób nie, jak to praktykowano dotychczas, pełniej odnieśliśmy wrażenie, że szu"! Bemówna zwyciężyła w ćwierć* 
prze'K™an\ Pi7el A,P,i w i d°P|ero P° ukończeniu całego raidu. lecz te- ka „oddechu". W czwartym — zda-i finale wice-mistrzynię Polski — Łu-związku z tym zaszła konieczność zmiany, go samego dnia po ukończeniu próby. Wy- 1

trasy w kilku mlelscach (zamknięte drogi w nikł będą wywieszane na tablicy w parku1 ®.$ Wypoczęty rzucił Się do 
ostatnich tygodniach), na szczęście takich, XI Rafdu (park znajdować się będzie na te- I furiackiej Ofensywy, Szalał, nawet U- 
nlespodzlanek zdarzyło się nie wiele. Na tra-; renie Pokazu Budownictwa Garażowego, na I datnie DFZV siatce bv w efekcie od- 
sle raidu widać w wielu miejscach robotni-1 ulicy Puławskiej w pobliżu placu Unii Lu-1 
ków krzątających się nad poprawianiem dróg helskie)), tak że zarówno zawodnicy, po Sewis uO Zera, przy Stanie
— zasypują dziury na szosie, wyrównują gtę-1 każdorazowym przybyciu do Warszawy, jak - gemów 5:3 na własną korzyść!! 
bokle, niebezpieczne dla barterów rynsztoki, I zainteresowani oraz nubllczność będzie mo- 1 * —
w miastach, tu I tam pracuje walec drogowy. I gła każdorazowo śledzić wyniki poszezegól- 

Poszczególni zawodnicy trenują na trasie —I nych kierowców. Niewątpliwie wzmoże to 
specjalnie interesule ich odcinek dróg grun-1 ogromnie zainteresowanie raldem, „zbliży" 
łowych Narocz — Nieśwież. Wszyscy naogól Imprezę do publiczności. tg.

UWAGA! PP. Motocykliści i Automobiliści!
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Piękna i słoneczna niedziela 
la na korty Pogoni ciosek wAdZ-. 
liczbę widzów, którą jednak 
podwójne rozczarowanie; 
niespodziewanie gładko i r::ę dus|at. 
czyły spodziewanych se.u.a'wj/',,,’

KATOWICE. 19.6. — Tel. wl. — 0- 
statni etap tenisowych mistrzostw Pol 
ski, dzięki zrezygnowaniu z urządzę 
nia gier pocieszenia dobiegł szybko 
do końca tak, że na popołudnie nie 
pozostało wiele meczów. Grubo przed 
18-tą było już nawet po rozdaniu na
gród.

atakiem. Grał jak w transie. Fachów i1 - । - ---------------- -------
cy, którzy go od wielu lat śłedzą byli ]to zrozumieć. Był zjawiskiem wyjąt-. amatorskich. Nie mówiąc o tym, że 
zgodnego zdania, że Tłoczyński nigdy ! kowym, miał humor, był samowolny, | chodziło tu po prostu o szykanę świet 
przed tym lepiej nie zagrał. Zwycię- ]tak )'ak wszystkie gwiazdy. W odpo- j nego gracza — było to niesłychanym 
stwo przypadlo mu zupełnie zasłużę- ] b iedzi Związek wykorzystywał kaź-1 nietaktem w stosunku do pp. Wear i 
nie. Byli tacy, którzy uparcie twier-' dą okazję, aby go szykanować. Wal-! Collom. Związek bowiem miał artvku 
dzili, że Tłoczyński cieszył się „sym- k’ toczyły się dotąd w „rodzinie" i ■ ły Tildena już na długo przed ich wy

tym dniu liczna, sympatyzowała na
tomiast wyraźnie z Baworowskim.

Hebda w drugim półfinale nadspo
dziewanie łatwo poradzi! sobie ze 
Spychała, bijąc go 6:3, 6:3. 6:3! War-| 
szawianin tylko w początkowej fazie 
gry stawiał jaki taki opór.

Drajw jakiego nie widziała Anglia 
Wielka forma Jędrzejowskiej

LONDYN. 19.6. — Tel. wł. — Ję
drzejowska odniosła jeden z najwięk 
szych sukcesów w swojej karierze, 
zwyciężając w finale mistrzostw Lon
dynu swą odwieczną rywalkę Sper
ling 6:3, 6:0.

Było to pierwsze zwycięstwo Ję-' 
drzejowskiej nad Sperling i jest ono I 
tym cenniejsze, iż poprzedniego dnia 
Sperling pokonała w dwóch setach] 
Wills - Moody, która została rozsta-1 
wioną na pierwszym miejscu w Wim-1 
bledonie.

Poza pierwszymi 4 gemami gdy Ję- ] 
drzeiov. ska nie mogła wejść w ude-, 
rżenie, przewaga mistrzyni Polski by . 
la wprost przytłaczająca. I

Mecz rozpoczął się o godz. 2-ej pod 
czas szalonego upału. Trybuny by
ły przepełnione, gdyż Jędrzejowska 
jest teraz najpopularniejszą tenisistką 
w Anglii.

Sperling serwuje pierwsza I pro-

Sperling prąwadzi 3:1. Jędrzejowska 
zaczyna jednak grać rozważnie. Przy 
spieszą tempo, nie dopuszczając do 
dfugich pojedynków, przełamuje ser- 
yńs Dunki na 2:3 wyrównuje na 3:3 
i w następnej grze obejmuje prowa
dzenie.

Od tej chwili widać, że Sperling 
jest zupełnie załamana. Jest 4:3, 5:d 
i wspaniałym drajwem Jędrzejowska 
bierze seta z serwisu Sperling.

Jędrzejowska gra dziś wspaniale, 
lepiej jeszcze, niż na pamiętnym me
czu z Marble w Wimbledonie, któ
ry utorował jej drogę do finału. Siła, 
szybkość i bogactwo uderzeń—wszy- 
s*kim tym zdeklasowała Dunkę.

Jędrzejowska prowadzi 1:0. 2:0, w 
drugim gemie przychodzi drajw jakie 
go nie widział jeszcze Londyn. Piłka 
Jędrzejowskiej wylatuje jak z armaty 
ziemi. Jędrzejowska panuje na kor 
cie niepodzielnie, rozdziela piłki po 
wszystkich rogach, lekkim odchyle
niem rakiety nadaje piłkom dopiero w 
ostatniej chwili kierunek tak. że Sper 
ling jest zawsze zdezorientowana i 
nie może zdążyć do piłki.

Najbardziej zabójcze były jednak 
ścięte dropszoty. Sperling dolatywa-

cie, ale przegrywa gema 5:0.
Ostatnią grę serwuje Sperling ł 

wspaniałym drajwem Jędrzejowska 
kończy mecz 6:3, 6:0.

Jędrzejowska została po raz trzeci 
mistrzynią Londynu! Prasa angielska 
pisze o jej zwycięstwie w tonie entu 
zjastycznym. „Evening News" pisze: 
„Nie ma najmniejszej wątpliwości, że

szkodliwić Tildena, ale wraz z Tilde- 
nem wpływy Filadelfii w Związku.

Trzeba to wytłumaczyć trochę do
kładniej. Lawn Tennis Association, ma 
jąca siedzibę w Nowym Jorku, była 
aż do roku 1928 zawsze w rękach no
wojorczyków. Teraz, po raz pierwszy 
paru panów z Filadelfii zajęło poważ
ne stanowiska w Związku. Zarówno 
prezes Samuel Collom, jak i przewód 
niczący komitetu pucharowego Jo-

jazdem i odkładał tylko obrady do 
czasu gdy opuścili oni Amerykę.

Wear j Collom przyjechali do Pa
ryża na parę dni przed finałem mię- 
dzystrefowym. Wear musial zawiesić 
Tildena. Wybuchło oburzenie. Dzienni 
ki zaatakowały Związek Amerykań
ski, nie krępując się zupełnie. Pisano: 
— Gdyby Tiiden byt graczem fran
cuskim, postawiono by mu pomnik — 
Włoch Morpurgo poprosił demonstra
cyjnie Tildena o mecz towarzyski na 
tychmiast po skończeniu finału. La- 
coste powiedział, że nie pojedzie do 
Ameryki, nie będzie bronił tytułu mi-

ziom poszczególnych rozgrywek ; 
łowych pozostawiał również wiele da i 
życzenia.

Tłoczyński nie zawiódł pokłada. ' 
nych w nim nadziei i wygra’ z Hebb 
Niestety, wbrew sensacyjnym wy*, 
kom poszczególnych setów walkaV* ■ 
dostarczyła spodziewanych emocyf. 
była monotonna. Ciekawsze morne^ i 
ty były jedynie w czwartym secit 
kiedy Tłoczyński męczył przeciwni, ' 
ka precyzyjnymi dropszntami. Ostat : 
ni set był niezwykle zażarty. Qemv : 
trwały po 15 minut. Przy stanie 3'j ! 
Tłoczyński „urywa się“ jednak, by 5 
wygrać seta i tym samym mistrzo- : 
stwo. Tłoczyński był zawsze szyb, 
szym graczem, który chodzi często do 
siatki. Obaj zawodnicy nastawieni ! 
byli na regularność i stąd powstała i 
nuda... Wynik 6:0, 4:6, 6:0, 1:6, :

Volkrner Jacobsenowa dopięła 
wreszcie swego po wielu latach dzie? i 
żenią tytułu wicemistrzyni została ni i 
strzvnia Polski. Tak się jakoś złoży. । 
io, że przeciwniczką Jacobsenowej 
pozostała nadal rodzina Jędrzejów- ] 
skich... Zofia Jędrzejowska prowadzi i 
ła w pierwszym bardzo zażartym se- ] 
cie 5:4 i 30:0, oddała go jednak, jak : 
również i następnego, ale już bez 1 
większej ceremonii. Slązaczce wyhit 
nie odpowiadał dolny ścięty serwis i 
przeciwniczki. Poza tym grała ona 
b. regularnie i mądrze. Jędrzejów- 
ska spisała się lepiej, niż się tego ! 
można było spodziewać: walczyła w 
pierwszym secie, uległa jednak wiel
kiej rutynie przeciwniczki. Wynik 
7:5, 6:2.

Zupełnie bez historii był debel pa. 
nów: spodziewany sukces odniosła pa 
ra Baworowski, Tłoczyński bijąc Heb 
dę, Wittmanna po 40 minutach! 6:0, 
6:3, 6:4. Pokonani zawiedli.

U juniorów Śkonecki nie zawiódł s 
naszych i organizatorów nadziel, J 
triumfując w singlu i w grze podwói- i 
nej. W pierwszej konkurencji pobił 
katowiczanin Olejniszyna 6:3, 6:0, a 
w deblu triumfował wraz z Chytrow 
skim nad parą Jurasz, Tomaszewski 
6:2, 6:4.

Właściwy organizator zawodów ka 
pitan okręgowy Jonszta, tak charakte 
ryzuje swe spostrzeżenia: „Bardzo 
ładny był finałowy mecz debla pa
nów. Baworowski zademonstrował 
cały swój bogaty repertuar, poka
zał, że jest doskonałym deblistą i źe 
z Tłoczyńskim stwerzy wcale dobra 
parę.

Jeśli chodzi o singel, to śmiem 
stwierdzić, że były to pierwsze mi
strzostwa, do których finaliści przy
stąpili w tak doskonałej kondycji fi
zycznej i sportowej.

jes! 
utr: 
»0a

C 
ko» 
tal' 
fon

ały 
doi

0°' doi

tor

4
5
6
7
e

1(

Bi 
ch 
y.

la 
i) 
lii

ki 
V

bi 
b 
k 
d

o 
n

d 
a 
k 
g 
n

h 
g

wata swego forhandu tylko czasami, 
ale w b. ważnych psychologicznie mo 
mentacl„Sunday Times" pisze: „Poko 
nywując pogromczynię Wills-Moody, 
Jędrzejowska wykazała tak mistrzów 
ską formę i tak przerażającą szyb
kość swych drajwów, że Sperling sta 
ła tylko na korcie, załamując ręce. 
Drajw nie był jednak jedynym ude
rzeniem Jędrzejowskiej. W przeciągu 
40 minut gry. Jędrzejowska zdobywa
ła punkt po punkcie dropszotem i da
ła taki pokaz gry. który rokuje jej 
największe nadzieje na Wimbledon".

„Observer" pisze: .Sperling, która 
cierpliwością i uporem nokonała Wills- 
Moody, nie potrafiła złamać mistrzyni 
Polski. Walory te nie zdały się na 
nic wobec szalonej szybkości i mocy 
uderzenia Jędrzejowskiej. Sekret zwy 
cięstwa Jędrzejowskiej polegał na 3 
rzeczach: długości uderzenia, mocy 
uderzenia I delikatności dropszotu.".

Głosy te są niezwykle cenne; wszy 
stkle one podkreślają, że zwycięstwo 
Jędrzejowskiej stawia ją na pier
wszym miejscu wśród faworytek na 
tytuł mistrzyni Wimbledonu.

Znawcy uważają, że półfinał Ję
drzejowska — Marble będzie właści
wym finałem, gdyż zwyciężczyni te-

kano, aż wyjechali do Paryża na pu
char międzystrefowy Ameryka — 
Włochy i potem na finał Francja — 
Ameryka.

Ody byli Już na Oceanie Związek 
zadepeszował do pp. Weara i Collo- 
ma. że musial zawiesić Tildena z po
wodu pewnego artykułu, który napi
sał o turnieju w Wimbledonie, a w

ZAWSZE 
DOBRE 
ZDJĘCIA

jest terroryzowany wstawi jednak 
Tildena do finału, gdyż jako przewód 
niczący Komitetu pucharowego, o 
czym zapomniał chyba Związek, ma 
do tego prawo.

Ambasador amerykański w Paryżu 
Herrick interweniował w Waszyngto
nie. Waszyngton interweniował w 
Związku, gdyż nie chciano drażnić o- 
pinii publicznej. Wreszcie Związek 
ustąpił, ale nie tyle z dobrej woli, 
ile dlatego, że wiedział, iż Wear i tak 
wystawi Tildena.

Rehabilitacja Tildena nastąpiła w 
ostatnim dniu finału. Francja co praw 
da wygrała, ale Tiiden zdobył jedyny 
punkt. Wszystko to nie pomogło. Na
tychmiast pp powrocie został znowu 
zawieszony 1 szykanowany.

(d. c. n.)

Starania o mistrzostwa świata za
częły się jeszcze iv roku ubiegłym. Kon 
Sres hokejowy powierzył je Szwecji.. 
Z nieprawdopodobną energią zaczęli- j 
śmy szturmować do p. Jolianssona o 
przekazanie ich Polsce. W pertrakta
cjach tych zaangażowaliśmy różnych 
dostojników, reprezentanta Polski w 
Sztokholmie ministra Potworowskiego. 
Nareszcie się udało— p. Johansson 
przyrzekł.

i
j 
l i

BŁONA 
WMSOKOCZUŁA- 28-30

Niedziela pod znakiem szczypiorniaka
kobLc.c® mistrzostwa Polski w 1 pastnlciką Sekułówna, która pokazała grę (4:0), mając przygniatającą praewage. W

w piątek w Łodzi I wręcz świetną, to też po przerwie obraz gry I spotkaniu o 5-te miejsce Polonia po wyrów-
iwiedzinnvch ntmi„ zmienił się zupełnie. Mimo przewagi napadu nanej grze pokonała Wimę 5:4 (3:2). Polo-

tódzkiego, poznaniankl zdołały w tej części, nia grata bez Wenclówny. Zwycięską brankę 
gry utrzymać dla siebie wynik korzystny. W zdobyła Kwaśniewska. (IŁp) 
meczu z Polonią, w barwach, której grata 
Kwaśniewska — Trytkowa, przewaga Harce | A28 ODOM! WARTĘ
rek była kompletna. Na plan pierwszy wy- 
różniły się: siostry Zelżankl, bramkarića 
Galązkówna I Clchomska. W zespolebpoznań ' 
sklm, poza wspomnianą Już Sekulówną, wy
różniły się siostry Krzyżanki, Białkowska I 
Biegańska. W meczu Warta — Polonia, przy 
znany został walkower dla drużyny poznań
skiej, warszawianki bowiem przybyły do Ło 
dzl już po gwizdku sędziowskim.

a-ch Polaków 
na czele

Międzynarodowe konkursy hippicz
ne w Bukareszcie zakończyły się po
ważnym sukcesem ekipy polskiej.

W konkursie zwycięzców, będącym 
zarazem próbą potęgi skoku bezbłęd
nie ukończyło bieg 12 jeźdźców, mię
dzy którymi odbyła się następnie roz 
grywka.; Czterokrotnie podwyższano 
wysokość przeszkód aż do 2 metrów.

Do tej ostatniej próby stanęli jedy
nie: rttn. Komorowski na „Zbiegu", 
rtm. Rylke (obaj Polska) na ,’,Bimbu- 
s>u* *P°r- Coccea (Włochy na Ma
gu . Zawodnik włoski odpadl, nato
miast obaj Polacy przeszli czysto wy 
sokość 2 mtr. i zrezygnowali z roz
grywki między sobą. Drogą losowa
nia nagroda przypadła rtm. Rylkemu.

W Pradze na mistrzostwach świata J 
delegacje polskie, zarówno olicialM i? 
lak i nieoficjalna — nie ustawały m i] 
staraniach. Byłem świadkiem, a częsta i 
i pośrednikiem, tych rozmów 3 przed- ś 
stawicielami innych państw. Wiem, co « 
obiecywano im za oddanie glosa zo 
Polską. I znów zwyciężyliśmy. Kon- i 
gres przyznał Polsce prawo orgaidżo- j 
wania mistrzostw, jeśli Szwecja zre- ) 
zygnuie. J

Potem zaczął się ponowny szturm na j 
p. Jolianssona, aby nareszcie oficjalnie 4 
zrzekł się organizacji. Wreszcie i to i 
się powiodło; Ust ze Szwecji został wy 
słany. Polska wygrała swą wielką kam Ęj 
panię.

k 
o 
n 
ć

kowe, stąd stale widzieliśmy jedną siódemkę 
atakującą, a dram broniącą ale.
- IKP, który był mistrzem Polski w Ważenie, 

pokonał AZS 8:2 (3:1) I Wimę 12:2. W obu 
meczach, najlepiej strzałów» usposobiona by 
la Słomczewska, która zdobyła 7 bramek, 
dalej Gtaźewiika — 6, Jankka — 4, Grusz
czyńska tylko — I! I FIHplakówna — 1. Bram 
kl dla AZS-ii zdobyły: BrpszklewlczÓwna I 
Wiszniewska, dla Wlmy, kitóra wypadła b. 
słabo, obie — Silomporkówna. AZS pokonał 
Wimę 12.4 (3:1) demostrująe dużo lepszą 
gre, niż w apotkiinlii z IKP, zwłaszcza po 
przerwie.

Harcerski KS pokonał Wartę w stos. 6:3 
(5:0) I Polonie 10:1-(6:0) (ł). Na wysokość 
porażki Warty decydujący wpływ miało 
wystawienie młodziutkiej, niedoświadczonej 
bnunkarkl. Zastąpiła ją, po 4 bramkach na-

W finale spotkały się dwie drużyny łódzkie 
IKP I HKS. Zgodnfe z przewidywaniami zwy
ciężyła drużyna IKP w stosunku 10:5 (8:3). 
Zwycięski zespól górował tylko do przer
wy, potem gra była Już wyrównana. Harcerki 
rozpoczęty pomyślnie, prowadziły bowiem 
1:0 ze strzału Zelżankl. W kilka minut po
tem nastąpiło wyrównanie, z kapitalnej śru
by GlażewskleJ z odległości 30 metrów. Od
tąd IKP stale przeważał. Tytuł mistrzowski W meczu szczypiorniaka 
przypadł tej drużynie, zasłużenie górowata Polski, Kolejowe P. W. z F 
bowiem zdecydowanie nad resztą uczestnl- 1' “ "-•* - ------ -- • " -
ków. Bramkami podzielili się: Słomczewska1-... ..,Ł, u,,™»,, lctutiki ■ uman. 
4, Gtażewska 3, Gruszczyńska I Janicka poi rzyk (pó dwie), oraz Tomm’ I ŚlernK 
Jednej. Wszystkie bramki dla harcerek zdo- Cliorzowlnnle mieli na ogól wiece! ooweJi 
była Zelżanka. HKS graj dużo słabiej, niż podbramkowych i sądząc z przebieg’i mJ 
dwa pierwsze dni. I winni hvll mn/>9 «wzvernA

W walce o trzecie miejsce poznańska War-

Następnego niemal' dnia po tym ostu 
ręcznym zwycięstwie Polska zrezygno a 
wala z organizacji mistrzostw— a

Pamiętam jak jeden z najpoważnlel-k 
szych delegatów na Kongres powie- rj 
aziaLdo mnie, „Wystawiamy jako trze g 
clą kandydatkę do organizacji mis- 
trzostw Szwajcarię, bo musimy się 
bezpteczyć. Ale wiemy, że mistrzostwo ® 
odbędą się u was. Po tych wszystkich 
waszych obietnicach, staraniach, zape# 
nientach — nie możecie się przecie? & 
cofnąć. Gdyby się to jednak stolo, 
miejeie do nas pretensli, jeśli przed r° 
kiem 1948 nikt nie będzie chciai nawd 
z wami rozmawiać, gdy wystawicii 
znowu waszą kandydaturę". jak

Sir,
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w Lidze. i
Pogoń niedługo cieszyła się z 

-owrotu Matiasa. Mocz krakow- 
łkl przyniósł mu nową kontuzją 
l wycofanie z boiska. Fakt ton 
est bardziej smutny od samej 

utraty punktów, któro szczążliwlo 
«garnęła Wisła. ।

to może Warszawianka prze
konał się Poznańt najpierw fa
talna kopanina, potom 6 minut 
fenomenalnie skutecznego zry- 
wu prowadzenie 3i1 I... powrót 
, remisem. Wynik ten nie mówi 
zresztą pochllebnle o Warcie, 
Błynnej ze zwycięstw u siebie w
domu.
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Śmigły jjQanvokhsk^i w Łodzi 
zdobywa zasłużony punkt na Ł.K.S.

ŁÓDŹ. 19.6. — Tel. wf. — ŁKS — i Tak wyglądał atak łódzki, który w f wykorzystał sytuację i błąd bramka- 
Śmigly 1:1 (1:0). Bramki zdobyli: ciągu 90 minut ani razu poważnie nie rza. Dobił strzał uprzednio spudlowa 
Koczewski I Pawłowski. Sędzia mgr.! zatrudni! Czarskiego w bramce wil-Hiy przez Lewandowskiego. 1:0. Do
Skowroński z Krakowa. Widzów po-inian. Atak ten był zupełnie zasza-
nad 3.000. chowany przez pomoc przeciwnika.

Śmigły: Czarski. Zawieja. Paszkle- A gdy mu się już udało Ją sforsować 
wicz, Hajdul, Bukowski, Grządziel,' to załamywał się na rosiej i silnej 
Biok, Baiosek, Pawłowski, Wilczek, • obronie.
Marzec. | Pomocy łódzkiej nie można odmo-

ŁKS: Andrzejewski; Gałecki, Rud-' wić pracowitości, była jednak dzln- 
nicki?Pegza 11. Król. Przygoński, Mil-' tawa i bez rozumu. Kiedy należolo 
ler Lewandowski, Korporowicz, Ko-; grać przyziemnie, podawano piłkę gó 
czewski i Stolarski. rą, kiedy należało oddać w górę —

Kryzys formy LKS jest zastraszają lekko w miejsce nieobstawione, strzc- 
’ ■ — ]an0 ostro i to w bok. Król, bardzocy, toteż nie bez smutku patrzą ło

dzianie na jego losy w Lidze. ŁKS 
może dziś mówić o szczęściu, że uru-
tował rhoć punkt w spotkaniu ze 
Śmigłym, a schodzi! z boiska wygwi
zdany. Tak bezmvśnie grającej dru
żyny łódzkiej dawno już nie widzie
liśmy. Brak jej spoistości I spokoju 
nerwowego. Ciągłe przestawiania w 
składzie muslały się ujemnie odbić na 
współgraniu.

pracowity, był jednak denerwująco 
niedokładny w podaniach. Obrona 
łódzka miała ciężki kawałek chleba. 
Rudnicki byl w dodatku slaby, cię
żar więc odpowiedzialności spadl na
Gałeckiego. Andrzejewski był 
stannym niebezpieczeństwie, a 
Klej części meczu dwukrotnie

ny przez Lewandowskiego. 1:0. 
przerwy gra była wyrównana.

Po zmianie stron łodzianie mieli
przez pierwszy kwadrans przewagę, 
ale goście nie zrezygnowali ze zwy
cięstwa. Ostatni kwadrans gry widzi 
ich bez wytchnienia atakujących 
bramkę łódzką. W 40-ej minucie Pa 
włowski ostrym przyziemnym strzałem 
—z 20 metrów — wyrównał. W ostat
nich sekundach Śmigły 
przez, publiczność jest 
zwycięskiej bramki.

Sędzia p. Skowroński

dopingowany 
bliski nawet

nie dorósł do
swego zadania. Popełni! masę błę
dów.

IKÓRA PRAGNIE WODY j
SŁOŃCAf„U RO DY «I

L

3 bramki w 6 minut
strzela Warszawianka w Poznaniu

1)
2)
3)
4)
B)
6)
7)
8)
9)

10)

Ruch 
Pogoń 
Warszawianka 
Wisła 
Cracovia 
Wa rta 
AKS
ŁKS
WKS Śmigły
Polonia

8
8
8 
8
8
8
7
8 
8
7

12:4 
9:7 
9:7 
9:7 
9:7
8:8 
7:7 
6:10 
5:11 
4:10

I Lewandowski, zwykle promotor, 
. wszystkich akcy! ofensywnych, dziś 

26:14 trzymał się z tylu i byl graczem nie 
8:7 I jo poznania. Beznadziejnie grał rów 

21:19 „leż Stolarski, ale on jest częściowo 
11:11 I usprawiedliwiony, gdyż przystąpi! do 
16:17 i gry z niewyleczoną kontuzją. Ko- 
27:21 I czewski bez treningu I bez głowy, po 
16:9 dobnie Korpowicz. Jeden Miller na 
9:16 j skrzydle na którego ostatnio utyski- 

ll:22,wano, miał jeszcze kilka niezłych mo

, dem obronił.
Na tle LKS wypad! Śmigły 

I dziewanie dobrze. Chłopcy

w dru- 
Z trn-

nadspo ■ 
impono-1 “

„IMPERATOR"
NAJLEPSZA PIŁKA NOŻNA

POZNAŃ, 19.6. — Tel. wl. — Warta — 
Warszawianka 3:3 (1:0). Bramki strzelili: 
Scherfke, świecki, Plrych, Baran, Kaźmlerczak 
I Scherfke. Sędzia p. Kosek zc śląska.

V/nrta: Jankowlnk, Baltes, Oflerzyńskl, Kry- 
■klcwlcz, Danielak, Lis, Scbwartz, Kaźmler
czak, Scherfke, Gendcra I Schreler.

Warszawianka: Jachlmek, Joksz, Martyna, 
Sroczyński. Cebulak, Sochan, Plrych, śwlęckl, 
Baran, Knlola I Wieczorek.

Po wysokich zwycięstwach w pierwszych 
trzech meczach ligowych na własnym boisku,

I w spotknnlu z Warszawianką Warta zawlo- 

■; ilta I muslala tym razem andowollć się azczę- 
R, śliwym remisem. Nie była to ta sama dru-

12:21 mentów.

wali ambicją I zdobyli sobie pełną 
sympatię widowni. Wejście ich po
witano oklaskami. Były to oklaski na 
kredyt, ale kiedy z biegiem gry oka
zali się zespołem lepszym, publicz
ność zaczęła ich dopingować. Kiedy 
na 5 minut przed końcem zdobyli wy 
równująca bramkę — zerwał się hu
ragan długotrwałych oklasków, jaki 
zdarza się słyszeć tylko wtedy, kie
dy lokalna drużyna w ciężkim meczu
zdobywa decydującą bramkę.

Wilnianie mile rozczarowali,

Buch bez Wilimowskiego
strzela Cracovii 4 bramki

Znowu bez Matiasa!
Pogoń gra w 10-kę z Wisłą

żyna, która tak Imponowała w spotkaniach 
1 Polonia, Wisłą, czy LKS Po boisku bie
gało 11 graczy, którzy się zupełnie nie ro
zumieli. Pojedynki Indywidualne co prawda 
wygrywali. Zawodzili jednak w grze zespo
łowej.

Warszawianka, znana w Poznaniu Jako dru
żyna niespodzianek, I tym razem te opinie 
potwierdziła. Zagrała równie słabo, jak War
ta w pierwszej połowie, a beznadziejnie w
pierwszym kwadransie. Przeważała 
da w tych 15 pierwszych minutach 
wskutek zbytniej nerwowości swej 
nlo potrafiła uwidocznić cyfrowo.

co praw- 
gry, lecz 
przewagi

KRAKÓW, 19.6. — Tel wł. — Wi-1 szej połowie lwowianie byli wybitnie 
" ‘ zdeprymowani wypadkiem i nie mo-sla — Pogoń 1 O (1:0) Bramkę strze

lił Łyko. Sędzia p. Fass z Warszawy.
Pubhcziiości 4 000.

Wisła: Juruwicz, Szurn.las, Sitko,
Kotlarczyk Gierczyński, Lilek II. Cha- 

caloSĆ, a InJvuJ,minie nlcnul Ł®"
!»•*. w**-»- %-»• «*• 

przez wzorowo pracującą pomoc

lako

stale groźny. Z dokładnością strza-

W1ELKIE HAJDUKI. 19 6. — Tel. iwym Jak I stosunkiem rogów 13:3 na 
wl - Ruch - Cracovia 4.0 (0:0). swoją korzyść.Liki uzvskalt; Peterek trzy i W e-1 Sędzia p. Lange
rhn-zek śedzia p. Lange z Łodzi.. wielu rzeczy me dostrzegał, punadto Lhuuzek. swzia P- i- niefortunnie biegał między graczami

'przeszkadzając im często nawet na 
-! polu karnym.

1- Pierwsza połowa zawodów upłynę
ła pod znakiem słabej gry obu dru-

' żyn. Druga połowa, to już zupełnie co

Wulzów 8.0U0. , _ I
Cracovia: Pawłowski. Lasota, Pa-1 

jąk. Góra. Grinberg, Majeran, Skal
ski, Roczniak, Korbas, Madryga, Ti-

lów na bramkę było jednak gorzej, j
Ale ta łatwość z jaka przechodzono j 
przez pomoc łódzką i niepokojono Ob:

c bvl' icwski' Matias, Wolanin, Zimmer. Bo-| 
i rowski,
I W dziesiątej minucie losy meczu 
Wisła — Pogoń zostały rozstrzvgnle-
tc.Matias, po zderzeniu z przeciwni-

W pierwszej pulowle biegało 22 graczy po 
boisku, lecz trudno było uwirezyt w to, łO 
Jest to spotkanie ligowe, w dodatku czoło
wych drużyn naszej extra klasy. Dopiero po 
przerwie Warszawianko zaczęła grać ak*. 
tecznle. Jul w 3 min. wyrównał Swlęc*L 
W 3 min. później Pirych strzelił druga bram- 
kf, a po dalszych minutach — Baran trzecią 
I Warszawianka prowadziła 3:1. Teraz znów 
obraz alę zmienił 1 ta cześć gry dopiero no- 
gta zadowolić.

Grę rozpoczęta z miejsca Warszawianka i 
natychmiast przygniotła. Jui w drugiej mi
nucie wolny Martyny omal nie znalazł drogi 
do bramki. W 5 m. Schertke nie wykorzysta! 
b. dogodnej pozycji, wypracowanej przez Lł- 
sa 1 spudłował. W 16 min., za faul Kałmler- 
czaka, strzelał Scltcrfke z wolnego, zdobywa
jąc prowadzenie. Jachlmek w bramce powi
nien byl ten strzał obronić. Wolny Martyny 
z 30 m Jankowłak tylko z trudem obronił na 
róg. Raz Jeszcze niebezpieczna bomba Mar
tyny w 41 min. o mato nie znalazła tlą w 
bramce.

Po przerwie Warszawianka nażyła do hu
raganowego ataku. W 3 min. po roga pRka 
po głowie Barana odbita sl« o słupek, lecą 
nadbiegający Awlęckl skierował ją do elałU 
1:1. Nie upłynęły 3 min., a piłka tnalazła 
■lf po raz drugi w bramce Warty, łtnelona 
przez Pirycha. W 8 min. Baran itrzelU trze
cią bramkę. Te trzy bramki padty w ciąga 
6-clu minut.

Warta clę nie załamała. Atak Jakby się 
zwarł, nacierając energicznie na bramkę War
szawianki. W 10 min. za rękę Martyny strzał 
wolny „przechytrzył1* Kryśklewlcz, strzelając 
tui obok słupka. W 14 min. Kaimlerczak cdo- . 
byl drugą bramkę. W 3 minuty póinlej strzał 
Schreler z podania Scbwartza broni tytko słu
pek bramkowy. W 30 min. Scherfke wyrów- 

, Ml s 11-kl sa rękę na polu karnym.
Pozostałe Jeszcze do koAea 15 mkn. Warta

gli ocknąć się I zespolić Atak ich nie 
potrafi! przez chwile utrzymać p.lkę, 
wszystko koncentrowało się na robo
cie Wasiewdcza i defensywnych zma
ganiach tria obronnego Sumara ustę
powa! znacznie Haninowi, tworząc 
lukę w linii pomocy.

Zdawałoby się, że ten stan rzeczy 
spowoduje katastrofę w drugiei poło
wie meczu i goście nie potrafią wy
trzymać nacisku liczebnie silniejsze
go przeciwnika. Stało się jednak Ina
czej. gdyż w szeregach Pogoni zna
lazło się 2 ludzi, którzy wyrwali się 
z nastroju apatii i potrafili szerzyć 
postrach na tyłach gospodarzy. Byl 
to w pierwszy mrzędzie Majowskl 
oraz do pewnego stopnia Zimmer. 
Szczególnie Majowski byl groźnym i 
on jeden walczył do ostatnie! chwili.

- zasiuęme na wy ■ kiem, schwycił s:e za kolanu, przez 
stawienie ofensywie wileńsk.ej ^brej |

W piątce tej mało pożytecznym o-11 imię iSJwvrn
kazał Się Wilczek. Pawłowski byl tu c,hw,ll..na Tb™kl'
najgroźniejszy. Pomoc była najlep- skrzydle. Tutaj kuśtykał z fiP.|„a 
szą formą, zwłaszcza Hajdul i Buków ; kilkanaście minut. Nil ąp * 
ski. Na wysokości zadania stała rów narada z trenerem Pogoń 
nież obrona. W subie żubry zasłuży- Matias opuścił boisko.

I Tak więc, w sumie „—
Pogoń przez 80 m. w dziesiątkę, a co'

ronę i bramkarza

lipski. ।
Ruch: Brom, Giemza, Ibrom, Mi— 

(randa, Nowakowski, Dziwisz, Kruk,, 
W echoczek. Peterek. Malcherek 11 
Wodarz [

Dzisiejsze swoj^ zwycięstwo za-1 przeciwstawić
wdzięczą Ruch ",e , 1 nym ^takon? biało-niebieskich, którzy ! pfe natomiast strzelali często, ale nie-

b„uS.an„;r „OJ kr..»!-» W - - .......

sk- im crawef strony ataku ha.du- zamienia piękna cenire Kruka w bram 

oontiA wznćliwie Nie do- i wakowski strzela do bramki. KraKO 
“ny puszczonych bramek. Góra! wianom sprzyja jednak duże szczę- 
wjpadl biado toteż Wodarz dawał ^‘eknpeterkowi. ten zas' BORDEAX, 19.6. — Tel. wł. — 

‘tvPuVb d£ strza’em z dwu kroków zdo- Ty!ko 18.000 widzów zebrało się
.ie MalclSek.’ Grał szybko, podawał bywa drugą bramkę. Cracovia gra co-1 d<ś( aby og|ądać mecz o trzecie 
dobrze, stwarzał niebezpieczne sytu- ra^kąrnym1 miejsce w mistrzostwie świata Bra- 
ace i zupełności podciąga! się do odbicie oburącz pi k_ n. P TrZebi zyiia — Szwecja.
klasy ataku bialo-niebieskich. Peterek Przez Jednego pomoemków Trzeba y przewidzenia Brazy-
gral b. spokojnie, rozdawał piłki pla-1 Ilia wygrała pewnie 4:2 (1:2). Wy-
nowo, doskonale główkował. | Majeran ofiarnie broni me-1 starczyło aby Leonidas wszedł na

Ruch atakował stal®. wp“^rk*’ “, uchrOnną główkę Peterka. przypłaca 1 boisko, aby znowu zaczęły dziać się 
Wiechoczek gra! w tyle. Pomoc, gra jednak cjęika kontuzją (to/frcle o cuda. Skończyły nieproduktywne

innego.
Ruch z miejsca wykazuje przewa- |y na zwycięstwo. ~
;, a Cracovia nie ma zupełnie Siły M-.- c‘— 1 :.z z::..... ,—

" się szybkim, a przy kio sytuacyj podbramkowych. ŁKS w 
spokojem przepmwa Jza | ogóle nie u.-- ------,—-

I boisko. । stwarzając pozycje, których nie miał
w sumie biorąc, grata jednak kto realizować. I dlatego Po-

.... ____ Pnernń nrze? 80 m w dziesiątkę, a co1 goń zeszła pokonana z boiska.Mecz stal na niskim poziomie. Bra- 1 ogon przez ou m, w utiwii M, wicia nnnćrita mnnwp Hlrn rwvciez-n svtinevi nodbramkowvch ŁKS w' naiważnie sze — bez Matiasa. mając Wisła opuściła murawę jaKO zwycięż
“ dochodzi! dcOstrzału, wilnla I rozbity atak. Oczywiście, że ten mo- ca Zwycięstwo przypadlo jej slusz- 
miist strzelali często ale nie-1 ment nie pozostał bez wpływu na tok nie gdyż miała więcej z gry. Częściej

Leonidas na boisku
Brazylia bije Szwecję 4*2

ka, skrzydło szwedzkie strzela, pił
ka odbija się od poprzeczki I tanu 
łącznik Jonasson dobija ją. W chwi
lę potem Leonidas wyrównuje, ale 
sędzia czeski Krisi nie uznaje bram
ki z powodu spalonego; zato w 38 
min. Nyberg strzela drugą bramkę

ląc defensywnie, nie wiele wspima
gala własny atak,

ni* wcm mn- iO jeunaK uięziui RuinuiH v y ~ cuua. OKUiiu/.yiy mil --
■ skutecznie jednak słupek) i już nie wraca na boisko. | kombinacje z meczu z Włochami; 
k, SKuLCUZIllC J*ui DunT iocł w nrz^wadze A . . . __ -i .ł~ nionrKh.

paraliżowala wypady krakowian. O- końca gry Ruch jest w przewadze a 
w ostatniej minucie Wlechoczek, niebrona Ruchu również stała na wyso- " ,0S«7*kości zadania. W całości Ruch wypadł gający dziś ai zupinie sz.zcSc a zdo^ 

o dwie klasy lepiej od sweco przeciw- bywa czwarta bramkę z nieustęphwie 
nika, udawadniając to szczególnie w | w^t^wice0 I9ó°—Vt<a — R“^*yg- 
drugiej połowie wynikiem bramko- w lam śtń'k-ei padin weicłn>ej. an-

atak znów rwał do przodu nieobli-
czalnymi zrywami.

Pierwsza połowa meczu zapowia
dała się sensacyjnie. Skandynawo
wie zaczęli świetnie, górując takty
cznie nad Brazylijczykami. środek

dla Szwedów.
Brazylijczycy biorą się na serio do 

roboty i od tej chwili Szwedzi nie 
egzystują. W 40 min. strzela pierw 
szą bramkę Romeo. Zaraz po przer
wie Leonidas patałaszy rzut karny, 
ale w kilka minut potem rzuca się
szaleńczo, głowa naprzód, szczupa
kiem na pitkę J wyrównuje. Pokutu
je za to bo znoszą go z boiska, ale 

ri juk <»aa « (5.—- wraca po 10 minutach I w trzy mi* 
ybkie skrzydła rwały nuty potem strzela trzecią bramkę!

Przyznać jednak należy, że gra gospo-
darzy nie mogła zadowolić, co znaj
dowało szczególnie swój wyraz w 
obrazie ofensywy. Trio defensywne, 
pewne i opanowane, nie budziło żad
nych zastrzeżeń. Również Gierczyń- 
ski obok swych partnerów wykazał 
że forma przychodzi u niego syste
matycznie. Natomiast w ataku tylko 
dwaj skrzydłowi mogli zadowolnić. 
W trójce środkowej panował chaos.

Po opisanym na wstępie wypadku z 
Matiasem Wisła dochodzi częściej do 
głosu i w 40 m. uzyskuje prowadze
nie. Po pauzie Wisła ma lekką prze
wagę, a Pogoń ma kilka dobrvch 
szans, których nie potrafi jednak re
alizować. (r. g.)

żywiołowo napierała, 
mi grała wyrainlc na 
ale alcgl jut zmianie.

W Warcie zawiódł 
grał mało skutecznie,

Warszawianka chwila- 
czas. Do końca wynik

rupełnle atak, który 
nic wykorzystując po-

O meczu 
Włochy — Brazylia 

Mecz Włochy — Brazylia nie wzbu 
dzil entuzjazmu krytyki francuskiej. 
Znany fachowiec Pfeferkorn pisze 
w „L‘ Auto": „Widzowie byli rozcza 
rowani... W pierwszej połowie prze
ciwnicy się obserwowali; Włosi pil
nowali. aby nie dać się zaskoczyć le
gendarne! akrobacji Brazylijczyków. 
Ale akrobacji nie było, strzałów też. 
Brazyhjczycy zmienili swój styl gry,

żeli >ę tego spodziewano. TS Naprzód ule- CZnie naa Drąży 1 p.Qwic
gto dz ś w' nieprawdopodobne wysokim »to- j pomocy Strzegł jak Oka W głOWIC 
siwku 1:91 Wawelów; z Nowej Wsi. pogrze- Leonidasa, Szybkie Skrzydła rwały rnuiy puicm oi.Łt.a ««.w, “•“■■■"Z- 
buląc swe weik’e «.zanse. m strzem na rok . . p . uramt,a Waltera było Po chwili Peracio ustala wynik dnia

cte',s<wy Szwedzi są zupełnie wyczerpani upa
Dab°2:s ’ w "at - p ou^Ty 2:5. “ * W 27 ni In. pada pierwsza bram- łem i bronią się z trudem.______

Ostatnie decyzje we Lwowie
LWÓW, 19.6. — Tel. wt. — Dciłejcce me

cze o mistrzostwo lwowskiej Ligi okręgowej 
rozstrzygnęły Jtił definitywnie o układzie ta
beli mefrzowclr ej. Po dzsejszym swy- 
ełęstwle Korony drużyna Samborska pouostaje 
w L dze okręgowej, natomiast do klasy niż
szej spadają przemyski Czuwaj j II Sokół.

Wyniki dih ejszych spotkań były naotępu- 
jacc: Pogoń Ib — Polonia 4:2 (1:1), Haamo- 
nea — limak 2:1 (1:1), Pogoń ctryjdta — 

iResova 2:2 (2:0), Czuwaj - Ukrsną 4tl 
i (2:1), WKS Jarosław — Sokół Id) (1:0), Ko
rona — Lechia 3:1 (2d)).

dań pomocy. Tam ponad poziom wybijał sit 
b. pracowity Kryśklewlcz. Obrona i bramkarz 

zadowolili.
W Warszawiance na wyróinlenle zasługują 

Baran I Plrych oraz Ccbulak na środku po 
mocy, jak równie* Martyna, lecz dopiero w 
drugiej połowie, (s.s.) *

SKŁAD WARSZAWY M mecx płlkarckl a 
Gdańskiem (29 czerwca) w Warszawie usta
lony został przez kapitana związkowego 
WOZPN p. Alfreda Nowakowskiego w WO- 
sób następujący: Jachlmek rez. Strauch, Mar
tyna, Szczepaniak, Sochan, Cebulak, Sroczyń
ski, Baran, Knioła, Nowrot (Smoczek), Kula, 
Plrych.

OSTATNI .MECZ Z SERII ROZGRYWEK 
MISTRZOWSKICH LIGI OKRĘGOWEJ W. O. 
Z. P. N. Warszawianka — Orkan, rozegrany 
na boisku Skry, zakończył się zwycięstwem ■ 
Warszawianki w stosunku 2:0 (1:0). Zwy-

Włochy po raz drugi mistrzem świata 
Wegrxy zawodzą w decydującej rozgrywce

t Kr _ ___ _____________।_______ । „,,„n „no, irtń- Publiczność nie ochłonęła Jeszcze t
wrażenia, a pękła Już druga bomba: 
Po akcji całego napadu Titkos spo
kojnym strzałem wyrównuje. Dzieje 
się to wszystko w ciągu 2 minut. 
Można więc liczyć na nlelada emocje.

PARYŻ. 19.6. — Telefonem od spe-

clęstwo to jednak nie uratowało 
Warszawianki od degradacji do kl. 
dzieli ona los Huraganu (Wołomin) 
nycli (Radom).

rezerwy 
A I po- 
I Cztr-

Fachowcy mieli racie, przewidując Jednak tu byl czuły punkt, przez któ- 
raczej zwycięstwo Italii. Nie prze- ryjnożna 
czuli jednak tego, że będzie ono tak 
wyraźne. Spodziewano się zaciętej 
walki, bohaterskich wysiłków, ofiar
nych zrywów I niepewnych losów do 

Tymczasem nic z

SENSACJA KRAKOWA
KRAKÓW, 19.6. — Tel. wl. — W 

stwaeh ligi okręgowe) rozegrał» się __ 
nloelo wypadki: Chełmek uległ na własnym 
boisku Fnblokowl, który wygrał 3:2 I Jest 
poważnym kandydatem na mistrza. Makabi 
wygrała w Tarnowie 1:0, a majac najmniej
szą ilość straconych punktów, ma równtei 
poważne szanse na mistrzostwo. Garbarnia 
wygrała z trudem 1:0 z Krowodrza przy czym 
sędzia przerwał mecz na 10 min. przed koń- । 
ccm, gdyż został pobity przez graczy Kro
wodrzy. Zwierzyniecki — Korona 3:0, Olsza 
— Nndwlślnn 3:2, Wisła — Grzegórzecki 4:2.

mlstrzo- 
dzH do-cjalncgo wysłannika.

zaczęli grać krótkimi podaniami i Nje |,yj to wielki finał, godny po- 
wszerz — wypadło to fatalnie. Udało | tężnej, wszechświatowej imprezy! Na 
Im się utrzymać grę równą z Wiocha I stadionie olimpijskim Colombes zebra 
mi, choć ci grali ostrożnie, rozsąd
nie, z dwoma łącznikami, Meazzą i! 
Ferrartm, cofniętymi do tylu. W ata-1 
ku b azGiiskTo tylko Lopez był nie- 
bezpicc ny Brazylijczycy w pier-1

krótkimi

wszel połowie mieli parę świetnych 
szans, zwłaszcza prawe skrzydło Pa- 
tesko zmarnował niemiłosiernie.

lo się wprawdzie 65.000 widzów z. n.vv„ .
prezydentem 1'rancji Lebninem, ot'* 
cjalnymi reprezentantami Wioch i 
Węgier na czele, jednak przez cały

Wlosi nabrali pewności siebie I w 
drugiej po’owie byli panami boiska".

Gen. Vaccaro, prezes federacji 
“włoskiej powiedział po meczu: „Tech 1 
tilcznie Brazylijczycy byli dobrzy, 
ale ich gra zespołowa nie zachwyci-1 
<a. Nie wierzę, aby z Leonidasem u- 
dalo irn ■ ..............
o wiele 
o wiele 
c|ą“.

Piola.

się nas pokonać. Włosi grali 
lepiej zespołowo. Grali też 

lepiej, niż na meczu z Fran-

najlepszy środek ataku ml- 
«trzostw świata twierdził, że w ży-
Ciu nie grał z takim wspaniałym ob- 
roncą. jak Domingos. Brazylia ma 
oruźynę doskonałą".

Kierownik ekspedycji Barros. Dopó 
ki nie zmienią się metody sędziowa
na, nie będziemy mogli przyjeżdżać. 
Aarnego nie było. Będziemy protesto 
wali. (Protest został przez FIFA od
rzucony. Przyp. Red.).

czas brakło nastroju. Robili go co I 
naiwyżej Włosi, w liczbie dobrych 
kilku tysięcy, którzy okrzykami da
wali znać o sobie.

Sympatie widowni francuskiej były 
raczej po stronie Węgrów, jednak 
trudno je! było dzisiaj entuzjazmo
wać się swymi pupillam! z chwilą, 
gdy grali bardzo nędznie. Gdy przy 
stanie 3:1 Węgrzy po przerwie strze 
liii wreszcie drugą bramkę, nastąpi! 
wybuch. Publiczność spodziewając 
się jakichś silniejszych wzruszeń, nieo 
czekiwanej zmiany sytuacji, próbo
wała dodawać madziarom otuchy, dar

tego wszystkiego nie wyszło. A ra
czej: ofiarnie, ambitnie I dobrze grali 
Włosi. Węgrom zabrakło w decydu
jącej chwili moralne! siły, by stoczyć 
nieustępliwy bój 1 choćby pozostać 
na placu z honorem. Brak tych za
let dyskwalifikował Ich może bar
dziej. niż luki w umiejętnościach pił-
karskich.

Włochom należy się uznanie już 
choćby z tego względu, że potrafili

la się tak, jak gdyby chodziło co 
najmniej o doping Francuzów.

Ale cóż z tego? Natrafiła na mało
podatny objekt. Węgrzy grali 
wiem tak, jak gdyby nie Włosi, lecz 
właśnie oni mieli za sobą cykl cięż-

bo-

kich meczów z Norwegią, Francja i 
Brazylią. Ruszali się niby muchy w 
mazi — nie byli partnerem, który 
mógłby godnie stawić czoło mistrzo
wi świata.

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY 

„WIEDZA” 
w Krakowie, ul. Pieraćkiego 14

Przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowują na lek- 
ciach zbiorowych w Krakowie oraz w drodze korespondencji, za pomocą zu
pełnie nowo opracowanych skryptów, programów i miesięcznych tematów do: 

l) egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu (ostatni rok przygo
towania)

2i egzaminu ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego
3) z zakresu I i II klasy gimn. nowego ustroju
4) egzaminu z 7-miu klas szkoły powszechnej.
Wykładają tylko wybitne siły fachowe. ... ..

Do tego trzeba było jednak Innego 
ataku, niż go mieli Węgrzy. Zawiódł 
w nim fatalnie Sarossi, bodajże naj
słabszy gracz na całym boisku. Po
wolny, bez energii I szybkości bir! 
lównie nieprzydatny na Środku napa 
du, jak i na łuczniku. Ora jego zawa 
żyła na postawie całego napadu tym 
bardzie), że powołany na miejsce Tol- 
diego, Vlncze, również nie byl szybki. 
Zsengcllcr miał kilka jaśniejszych mo 
mentów. Na niezłym poziomie stały 
skrzydła, ale one same nie mogły roz
strzygnąć partłl.

Pomoc należała wprawdzie do lep
szych części zespołu, jednak fatalnie 
kryła. Wina w tym zresztą i łączniutrzymać się na wysokim poziomie. ^a. winaw tym zrew...

*" . ....  lechnlcr- Obrońcy popełniali fatalne biedy U»-
SS. tyczne, toteż w ąntnle na tyłach w-

że swa pełna temperamentu i Inwen-
cjl grą, pl zcinamni) ^77--7 — ———- 
riymi finezyjkami zapobiegli całkowi
temu zdeprecjonowaniu widowiska.

Zwycięstwo Włochów było całkowi 
cie zasłużone. Dominowali nad prze 
ciwnikiem we wszystkich dziedzinach, 
mieli znacznie więcej z gry. więcej 
pozycyj podbramkowych. bv1i lepsi w 
grze głową i w opanowaniu piłki, by 
li przede wszystkim doskonale zgra
nym jednolitym zespołem, w którym 
wybijały się ponadto nieprzeciętne in 
dywidualności.

lyu^HCt Wieś W SUIIJJC nu tytuvii 
gierskich rozwijały się okresami kom 
promitujące akcje. Szabo w bramce
był nie pewny.

W rezultacie apart węgierski usta
wicznie kulał. Brakło łączności, bra
kło zgrania, a przede wszystkim ener 
gii. Węgrzy rozpoczęli i prowadzili 
walkę tak, jakby z góry przygotowa 
ni byli na nieodzowną klęskę. W pier 
wszych minutach atak pracował wca
le sprawnie i przesiadywał na przed-

Tymczasem nic z tego. Węgrzy gra 
ją niemrawo, a nacisk Włochów 
zwiększa się coraz bardziej. Węgrzy 
atakują tylko sporadycznie. W 35 
min. Colaussl cudownie mijaSzalaya. 
idzie jak wicher I wynik brzmi 3:1.

Po przerwie znów kilka minut gry 
Węgrów, których napastnicy są jed
nak wciąż denerwująco niezaradni. 
Gra się zaostrza, jest kilka fauli; w 
okresie przewagi Włochów atak wę
gierski kilkoma ciągami mija defensy 
wę i Zsengeller strzela drugą bram
kę. Jest 25-ta minuta, do wyrówna
nia jeszcze sporo czasu. Jednak w 
tej sytuacji Węgrzy nie mogą zdo
być się na energię. Nie brakuje jej 
natomiast Włochom. Akcja Biavati— 
Piola w 37-ej minucie kończy się so
czystym strzałem tego ostatniego i 
wszystkie nadzieje Węgrów pryskają.

Po meczu prezydent Lebrun wrę
cza puchar Włochom. Wśród kolo
nii włoskiej niebywały entuzjazm; na 
Wjięko padają poduszki do siedzenia, 
4$(^giewki.

polu włoskim. Jednak już pierwsza rji Ąobry p. Candevllle. (N. S.)
„Stary" Piola mógł posłużyć za posta pio|j om-a| nle zakończyła slt| HMhriyitA- WVJEŻDŻĄ ZA TYDZIEŃ 

wzór ruchliwości i obrotności, znacz- tragicznie. W szóstej minucie nasj^ _ Te! wt
nie od siebie młodszym. Ferrari nie pj|a zreszfa katastrofa. Biavati wspa WwittiA^ńi-rzaiace do'
tylko pracował na całym boisku, ale I nja|e uciekl Lazarowi, przerzucił 
zachwycał także swą pomysłową । |<ę <j0 wolnego Colaussiego, który, 
strategią. Biavattl na prawym skrzy. pięknie ulokował !ą w siatce.
dle kpił sobie ze wszystkich Węgrów 
i wraz Piolą był twórcą zwycięstwa.' 
Nie wiele ustępował im Colaussl na-1 
tomiast mniej widziało się słynnego
Meazzę.

W pomocy Andreolo bez zarzutu 1 
—o dziwo —- bez fauli. Równie szyb 

cy I energiczni byli boczni Sevantom 
i Locatelli. Ollvierl w bramce miał 
minimum roboty. Obrona Foni—Ra
va (amatorska obrona mistrza Olim
piady) dawała sobie wprawdzie radę,!

santierzające do zatrzyma- 
mjnlrjeszcze jakiś czas w Eu- 

rozegrania kilku meczów 
Kuna niczym. Brazylia otrzy-

Wktywy, aby wracać natych
miast i da kraj,, i reprezentacja wsią-; JlIlKSl.UU maju i i v£/UiiLavja woia

nwa «•Alrnorfv ■^'•ng tlkret 26 bm. w Chęrbóurgu.Dwa reKoray miLiony dochodu
Walaslewięslim^ '

NOWY JORK, 19.6. TeUwWgS 
Walasiewiczówna pabila/'w-

veland oficjalnie
śjwittta: 100 y. — 10,4HrttyiMrRrW" 
— 7 sek. (erd) 1

MILIONY DOCHODU
WYŻ. 19.6. - Tel. wl. - Dochód 

Sirłńębeów o mistrzostwo świata przy
niósł związkowi francuskiemu 6 mi-
Upnów franków, tak że zarobił on na 
Systo 2 miliony, W dniu dzisiejszym 
uzyskano w Colombes 800.000 Iran* 
ków. (NS).

__________________________________

ZIEMIAŃSKIEJ

Odpowiedzi Redakcji
P. A. Piet., Wielka Głusza. W roku 

ubiegłym z ligi waterpolowej spadla 
krakowska Makabi, której odebrano 
punkty zdobyte w 3-ch meczach, ro- 
zegrrnych w okresie zawieszenia za 
niewywiązanię się z zobowiązań fi
nansowych. W ten sposób K. S. Z. O. 
zostało w lidze (5 pkt.), a spadła Ma 
kabi (2 pkt.). Gracz Warszawianki Ba 
ran pochodzi z Rzeszowa. Na imię mu 
Stanisław. W K. S. Z. O. nigdy nie,..  
grał. .

P. Czytelnikowi z Wejherowa (na
zwisko nieczytelne). Tahel takich nie i 
posiadamy. Blniakowskl mlerzka w 
Nakle, a należy do poznańskiej War
ty.

O, P. N. Gwiazda, Bydgoszcz. Zdję 
cle otrzymaliśmy, ale w najbliższej 
przyszłości nie widzimy możności 
mieszczenia. Może „Sport Szkolny", 
który: propaguje specjalnie ■ soort 4 
wśród młodzieży. *
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LIAN ERDMAN

Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego
- Nowy Jork. 7 czerwca, wykazał, jak bezwartościowe są pa-

Na okładce miesięcznika „Ring", o- PL. 
ncjalnego organu władz pięściarskich dek, 
Stanów Zjednoczonych, ukazały się

o-

portrety Schmelinga i Louisa. Pomię
dzy sylwetkami pięściarzy
no następującą tabelkę:

umieszczo

pierowe porównania — nie tylko ly-

ków
ale również poprzednie!) wyni- 
Ten dzień stanie się nie tylko

W ten sposób zysk będzie większy.
Tlomaczenie to — pomimo całego

skomercjalizowania Ameryki me

Wiek 
wzrost 
Waga 
rozpiętość 
obwód piersi 
po wdechu 
kark
stan 
udo 
łydka 
kostka 
biceps 
przedramię 
napięstek 
pięść

Cyfry te są 
kładne, że nie

Max Schmeling
32 lata

186 cm.
88,5 kg.

188 cm.
I 97 ,.

104 ..
44 „
83
58 .,
38 ,.

38 ,.
30 „
20 ..
26 „

Joe Louis 
24 lata

188 cm.
92 kg.

190 cm.
102 „ 
110 ,.
41 ,.
85 ..
56 ., 
39 ..
26 ..
37 ., 
31 .,
20 „ 
30 ,,

przestrogą dla nas, dziennikarzy, ale 
również wskazówką dla publiczności, 

J że przepowiednie są tylko emanacją

wydaje się prawdopodobne. Sądzę, że 
dziennikarze siedzący w Speculator i 

! Pompton Lakę (jest ich tam ze 4 tu
ziny), wierzą na prawdę w amery-

nastrojów, a bynajmniej nie arytmety- | kańskiego zawodnika, którego pioru- 
cznyim rozwiązaniem pewnego zada- i nujące zwycięstwo tyle razy poziwia- 
nia. Na to za mało jest danych, a za- [li. Niemniej jednak, powszechna opi- ' 

i nia o nienniknionym nokaucie Schme- 
| linga musi zaważyć na usposobieniu i 
, Maxa, jak i Joe.

wiele niewiadomych t wielkości zmień 
nych.

Ameryka jest jednak niepoprawna. 
I dziś przysięga na pięść Louisa. Jej 
przekonań nie zachwiał nokaut Schme
linga przed dwoma laty. Czy to moż-

Schmeling wchodząc 22-go czerwca | 
na ring będzie miał głęboko wpojone |
przekonanie o swej wyższości nad I 

i ciosie 'na jednak nazwać , przekonaniami"? i Louisem. Murzyn po pierwszym ciosie 
[Czy to raczej nie są sympatie? Bo że-| przypomni sobie jedyną porażkę, sła
by skonstruować sobie pogląd, trzeba ; nie się ostrożny, lękliwy — albo ryzy-
mieć dane orientacyjne. Ilu ładzi oso-

tak zdumiewająco do-
. _ mogłem się powstrzy

mać od zadania redaktorowi tego mie-
Sięcznika pytania, do jakich celów 
pomiary te służą. Czy grubsza kostka 
Louisa oznacza jego przewagę, czy 
też może jest symptomatem słabości? 
Czy mała pięść Schmelinga jest rów
noznaczna z brakiem siły czy też sy
gnalizuje szczególną dotkliwość ude
rzenia ?

I dlaczego, proszę pana, nie zostały 
zamieszczone wymiary najważniejsze, 
wymiary pięty Achillesowej? Bo to 
przecież jest najistotniejsze: Kto wy
gra mecz 22-go czerwca, kto zostanie

biście sprawdziło formę Schmelinga 
i Loisa? Pięć, dziesięć tysięcy. Reszta 
czyta gazety. I potem jak Ameryka 
długa i szeroka rozlega się opinia:

— Louis wygra spotkanie!
Co do tego pewne wątpliwości mają 

j tylko amerykańscy Niemcy. Ale oni 
, się nie liczą, bo przez nich przemawia 
sentyment. Ludziska zwykli, a zwła
szcza znawcy są jednomyślni: Schme
ling musi przegrać.

Max wierzy w siebie

kancki i wściekły. I jedno 1 drugie gro
zi mu niebezpiecznymi konsekwencja
mi.

Pamiętajmy, że Schmeling ma dar 
karbowania respektu dla siebie w wy
jątkowo wyrazisty sposób. Po Jego
nokautach powstali już nigdy

1 Young Stribling, Mickey Walker i Ha- 
| mas. Klęska ze Schmelingiem trwa 
zwykle o wiele dłużej niż liczenie sę
dziego; rozciąga się na cale życie.

Złota seria Louisa

mistrzem świata...
Wymiarami się nie

Nadaremnie szukamy 
Wśród pomiarów klatki 
łydki. Akurat dwa lata

wygrywa
odpowiedzi 

piersiowej i 
temu ukazał

«ię zeszyt „Ringu" z tymi samymi 
sylwetkami i tymi samymi cyframi. Z

Joe Louis jest pod tym względem
Cóż o tym myśli Max? Zapytałem | wyjątkiem. Zwycięstwa nad Pasto- 

go o to wprost, podczas wieczornego ! rem, Brownem, Mannpm, Farrem i 
spaceru w Speculator. I BraddoJdem stwierdzają, że nokaut

— Wiem, że Amerykanie przepo- z 1936 roku nie skończy! Louisa. Nie 
wiadają mi klęskę. Jestem już w ich [znaczy to jednak, że nie pozostawił w 
pojęciu za stary, by stawić czoła Mu- jego psychice śladów, że nie upośle- 
rzynowi. Chcę raz jeszcze Ldowadnić,^1 ™ r,;....™ ।---------------
że się mylą. Jestem u szczytu swych 
możliwości. Pokonałem przecież prze
konywująco Louisa przed dwoma la
ty. Dlaczego nie miałbym powtórzyć

j dził go nieprzemijającym kompleksem 
niższości.

tego sukcesu dzisiaj?...
Prasa amerykańska przepełniona

I jest czarnymi dla Maxa horoskopami, {

W dziedzinie psychicznej notujemy 
pierwszą zdecydowaną przewagę Eu
ropejczyka. Drugi plus dajemy mu za 
taktykę, za głowę. Tu są zgodni wszy 
scy specjaliści: Max Schmeling góru-
ruje zdecydowanie nad Louisem. Dzię-

(bez

PÓŁ 
JEST 

codziennej 
Schmelinga

DOLARA 
STAWKA 
partii karamboli 

z swoim przyjacie-
lem a zarazem trenerem Max 

Machonem.

O 50 MIL OD POLSKI 
CPoland)?...

leży obóz Schmelinga w Specu
lator. Oczywiście chodzi tu o ja
kąś miejscowość amerykańską 

tej nazwy.

powiedz! u swoich sekundantów. A to Jak można więc 
oznacza straconą rundę, to czasem1 granicę lat trzydziestu jako emeryta!-

ustalać sztywną----  ‘ - w„i „,wl ma*., nuiu»nup<uui. > ruje zuecyuowame naa Louisem, uzię-
porównania icn wyniKato niezbicie, ze Znawcy tutejszych stosunków twier-j ki doświadczeniu, sprytowi i wrodzo-! oznacza straconą rundę, czasem granicę lai irzyuziestu jai\o cmeryiai- 
Louis jest silniejszy, cięższy, wyższy dzą, że jest to dyrektywa właścicieli ' nej inteligencji Max może zaskoczyć może być równoznaczne z nokautem. | ny limit pięściarzy! Jeśli nawet zasa- 
i lepiej zbudowany. Ze nie może prze- pism, którzy pragną postawić pienią-' Louisa — ' ' ;„r.
grać decydującego spotkania. ć— -- c-*--—----- > ■

------- - ---------- ,___ .ą nieoczekiwanymi chwytami i Pozc>staje do oceny jeszcze trzeci, da jest słuszna, to nie można odmó- 
dze na Schmelinga i dlatego dążą do (pozycja, system walki, dystans), na [“ynnik: walory fizyczne. Tu zdania j wić Schmelingowi prawa do wyjątko- 

1936 roku obniżenia opinii publicznej jego szans.; które Joe będzie musial szukać od- są Podzielone. Zwolennicy Louisa --1 wego traktowania. Prawo te nabył 
I rzecz ciekawa — nie akcentują jego, Max nie tylko przez swoje zwycię- 
umiejętności lub siły, lecz na plan' stwa, ale również swym sportowym 
pierwszy wysuwają przewagę wieku, j trybem życia, w którym nie ma miej- 

Tak, to prawda, Max ma już 32 i I sca na wódkę, papierosy i ekstrawa- 
pól lat. Zwykle bokser w tym wieku gancje i gdzie wyjazd na polowanie 
idzie na emeryturę i nie myśli już o zawsze ma pierwszeństwo przed spo-

700000 dolarów 
za biletyWieczór 19-go czerwca

N. JORK, 19.6. — Teł. wL - 
Louis i Schmeling zakończyli jui

tytułach. Ale nikt nie może zaprzeczyć
istnienia wspaniałych wyjątków. Czyż 
Bob Fitzsimimons nie wygrał mistrzo
stwa świata, mając lat 35? Czyż Jack 
Johnson nie trzymał tytułu mistrza do 
37-gorofcu życia? Czyż „Tiger" Jack 

।Dempsey nie znokautował w 33-cim 
{roku życia Jacka Sharkeya? Czyż 
I wreszcie ten sam Sharkey i ten sam 
Braddock nie zostali po raz pierwszy 

, mistrzami św iata w 31-ej wiośnie ży
cia?

trening. Do N. Jorku 
dopiero w środę rano 
dzie się ważenie.

Zwycięstwo Louisa

przybywają 
i tam odbę-

tkaniem z piękną kobietą.
Czarna lewa - biała prawa | dają/Boums, Sharkey i' Braddock 

Na temat umiejętności bokserskich £a Schmelingiem głosuje Dudas.
obu toczą się w Ameryce najdłuższe,
dysputy. Mecz oceniany jest jako po-1 Zakłady stoją 2:1 za czarnym, 
jedynek czarnej lewej z białą prawą. Lombardy są przepełnione gardę- 
Oczywiście jest to upraszczanie sche- robą i zegarkami jego rodaków. Roi 

i"?1».™ ™ ««iw

przepowla-

na), a Schmeling doskonale przygoto-. 
wuje przeciwnika do nokautu — wla- ‘

dolarów.
7.- .—........ - — ---------- ...» , W narożniku Maxa Cassey. gdyż
iie lewą. Zwarcie było dotąd bronią Machom Jacoba nie

Niemca. 1 tu szanse są dość wyrów
nane.

TZYMAM ZA TOBĄ 
mówi Jimmy Braddock, objada
jąc sie przy okazji wizyty u 
Louisa — urodzinowym tortem.

NA PEWNO 
WYGRASZ!..

mówi do Maxa Schmelinga 
były mistrz świata Gene Tunney

Prawdziwy mężczyzna ,' ny walorów i ustalmy pewne $ fakty 
uiywa tviko j Caa^z;

wedę Lawendową JŁnllln. tym bardziej wyraziste, że wyraźnie 
t   -■ 1 — ! odcinające się od obecnego bezrybia.

" Louis jest fenomenem, bo w ciągu 4 
lat stoczył 38 walk i przegrał tylko 
Jedną. Max Schmeling jest fenomenem

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
Nowy Jorlt, w czerwcu. czyć — to wie. Ale zanim nie spróbu-

Jesteśmy w przededniu drugiego ie swej nowej taktyki nie będzie wie- 
fneczu Schmeling — Louis. W pierw- [dział czy jest ona dobra. Dowie się

nie tylko dlatego, że zdołał zadać Lou 
Isowi właśnie tę jedną, jedyną poraż
kę. Bardziej podziwu godną jest wy
trwałość. z jaką zdetronizowany i roz 
bity mistrz świata doszedł z powro
tem do stóp tronu.

szym chodziło o wyeliminowanie pię
ściarza, który spotka się z ówczes-

dopiero w czasie meczu. I może dowie

Bym mistrzem świata Braddockiem. 
Schmeling wygrał i pokonany Louis 
walczył o mistrzostwo. Drugi męcz 
Schmeling — Louis idzie już o mistrzo
stwo. Jest to rzadki wypadek, że po
wtórzenie ważniejsze jest od premiery. 
Nie dlatego, że tym razem idzie o ty
tuł. Ale-

Ale: tamten mecz nie byl w ogóle 
traktowany poważnie. Cały świat wie
dział, jak się skończy. Joe Louis zno
kautuje Schmelinga po paru rundaefl. 
Niemiec nie miał szans. Cala reklama 
pachniała potem biednych reporterów, 
którzy głowili się nad tym, jakby wy
tłumaczyć ludziom, że mecz ten nie 
jest treningiem, ale walką.

Skończyło się wszystko zupełnie 
inaczej. I dlatego nie potrzebuje się 
dziś wmawiać ludziom, że mecz będzie 
wielką walką. Publiczność wie o tym 
dobrze. Zain.eiesowanie meczem Jest 
Już dziś, na trzy tygodnie przed spot
kaniem, ogromne.

DEMPSEY ZA SCHMELINGIEM
Przed paroma dniami jadłem kolację 

w restauracji Dempseya i naturalnie, 
Już po przekąskach, spytałem się go. 
co myśli o meczu. Dempsey westchnął < 
ciężko, jakby chcial powiedzieć: wie- I 
działem, że to mnie czeka — i zaczął 
mówić:

— Jestem za Schmelingiem, wciąż 
Jeszcze za Schmelingiem. Pokazał mi, 
że wie jak pobić Louisa. Może wal-1 
czyć tylko tak jak za pierwszym ra
zem i nie przegra walki. Ma dokładnie 
przygotowany plan i to jest jego wiel
ką przewagą. Jeśli się wie dokładnie 
jak pobić przeciwnika, spada z głowy 
wielka troska.

— Ale — wtrąciłem — Louis nie bę
dzie się tak zachowywał, jak za pierw
szym razem.

— Możliwe — powiedział Dempsey 
bez przekonama. — Ale on nie wie jak 
pobić Schmelinga. Musi inaczej wal-

się, że znowu wybrał złą taktykę.
— Ale Louis się poprawił.
— Prawdopodobnie. Nawet na pew

no. Ale czy stal się bardziej wytrzy
mały. Gdy dostanie silny cios w gło
wę, plącze się, zapomina o zasłonie. 
To jest jego słaba strona i tego nie
zmienią żadne 
tym dobrze.

— Trzyma 1 
giem.
- Tak. A1e i 

rzeczy, zanim

nauki. Schmeling wie o

pan więc za Schmelin-

może się zdarzyć wiele 
i mecz się odbędzie. I

może się zdarzyć wiele rzeczy w cza
sie spotkania, czego nie wliczyłem do 
mego rachunku. Niech pan nie zapomi
na, że ostatnio stawiałem na Louisa.

BRADDOCK ZA LOUISEM
Jim Braddock ma też restaurację 

niedaleko Broadwayu. Nie tak ele
gancką i na szczęście nie tak drogą.

dopuścił, 
erd.

jaL restauracja Dempseya. Ale tłok .serem piątego rzędu. Schmeling nic
jest tam taki sam. mógł znokautować Foorda. Schmeling! Mecz 22-go czerwca stanie się naj-

U Braddocka wypiłem tylko whisky zuży| o trzy rundy więcej na pobicie większym wydarzeniem w historii 
Mimo to chętnie udzielił mi wy wiadu. ' Thomasa. Schmeling nie miał od me- boksu — jeśli Schmeling wygra. Oba- 

— Joe Louis znokautuje Schmelingą lczu z Louisem żadnej poważnej walki.' wówczas zostanie pewne powie-
w szóstej rundzie. Może pan na mnie' 4' •
polegać.

— Ale ostatnim razem...
— Ostatnim razem Louis robił błę

dy i Schmeling je wykorzystywał. 
Louis nie zrobi tych samych błędów 
drugi raz. A Schmeling nie może byc 
równie dobry jak przed dwoma laty.

— Czy na pewno?
— Tak. W pierwszym meczu Louis 

zainkasowal 57 prostych Schmelinga. 
W roku wb. trafiłem Louisa moją pra
wą i posłałem go na deski. Ale potem 
nie mogłem go już trafić ani razu. 
Chłopak się poduczył. Umie się już 
kryć.

— A Schmeling?
— Schmeling nie jest tak dobry, Jak 

dawniej. Jego zwycięstwo nad Duda- 
sem nic nie oznacza. Dudas jest bok-

ZASŁONA WYGRYWABIEG NA 1OO M
Trojanowski bezskutecznie usiłuje nawiązać walkę z Dessus'em. 

Na lewo, Stolz.
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Aie~7 ' ' । dzonko. które jak każda „mądrość lu-
— Wiem: Neusel, Foord, Dudas, dowa“ zawiera prawdę sztywną, sza- 

Thomas etc.. Ale przecież to nie były Monową i banalną a nie przewiduje 
Louis miał ustępstw dla wyjątkowych natur. 

piawuŁiwjv„ H1«.vv.„„.„v„. zdobył Schmeling może obalić przesąd o nie- 
; mistrzostwo i, oo najważniejsze, ze- możliwości pomyślnego come - back 
brał doświadczenie. W meczu bokser-,w wadze ciężkiej.
skim wszystko jest możliwe. Ale zwy- Czy mu się to uda?
cięstwo Schmelinga, mówię to otwar-} Wierze, że — tak! Wierzę w triumf 
cle, dziwiłoby mnie niezmiernie. i głowy nad silą. Wierzę, że pojecie bo- TUNNEY JESZCZE NIE WIE ' ksu nie jest Równoznaczne’ A&cią. 

rnTmnwia^ » TiMinAVftm ______ •______ , , .................r *

walki, to były treningi.
prawdziwych przeciwników.

* micirrnętwn i. on naiwainie

po 
mi

ki

dr 
dl 
la

Aby rozmawiać z Tunneyem trzeba 2e poza wymiarałnj Iydkj j biscepSu 
iść me do restauracji, ale do banku, istnieją inne, niemniej ważne czynniki 

i Tunney jest bankierem, Jednym z naj- Zwycięstwa.
I bogatszych ludzi w New Yorku. Trud-:
no się do niego dostać. Ale gdy się 
siedzi w jego pokoju, Tunney mówi o 
boksie dmżo i z przyjemnością. [

— Prawdę mówiąc. Jeszcze nie mo- I 
gę nic powiedzieć. Trudno jest typo-! 
wać na trzy tygodnie przed meczem. I 
Tyle rzeczy może się stać. I

— Ostatnim razem stawiał pan na । 
Louisa. I

— Tak. gdyż wówczas opierałem się 1 
tylko na przesłankach fizycznych. A z 
tego punktu widzenia musiałbym i dziś 
stawiać na Louisa. Jest młodszy, jest 
lepszym bokserem może znokautować 

' przeciwnika obu rękami, Jest szybszy. 
| — Dlaczego więc nie stawia pan na 
.Louisa? I

— Gdyż trzeba brać pod uwagę i 
; względy psychologiczne. Inteligencją, [ 
; rozum, doświadczenie. I dlatego po- 
। winno się stawiać raczej na Schmelin- 
I ga. Jest mądrzejszy, spokojniejszy,: 
ma wielkie zaufanie do siebie. I

— Czy nie może pan więc dać lad- 1 
nego prognostyku? i

— Możnaby co najwyżej powie
dzieć: bokser, który najlepiej wyko
rzysta swe plusy, wygra. Ale to nie{ 
Jest prognostyk. To jest Jasne, samo 
przez się.

_ Curł Rless Steluam
PrzedruR Bez podania źródła 

I wzbroniony.

I życzę — jak starzy Anglicy — 
zwycięstwa lepszemu.

Jan Erdman.

WALTER I CZORTEK 
spotkali sie na meczu Francja— 
Polska wadze piórkowej. 

Zwyciężył Polak

Filia: Jasna 10, tel. 693.72

Ł

NOJl, WATTIAUX, MARYNOWSKl
na chwile przed decydującym atakiem Polaków, który przy

niósł nam dwa pierwsze miejsca iv biegu 5 kim.
" ------------------ ----- ————- .■   , , .... ____________________________________________________________ ___
Prenumerata wraz z przesyłka pocztowa w kraju oraz w Czechosłowacji ł Węgrzech ZI 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł 4 —. W innvch krakoh A..rAnAiebi^------------------- 777 
Zł 2.20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.-. Cena ogłoszeń, za wlersż ^ysbkokl 1 mm, jednoszp.: opisowe 3.- Zł, spec]. Ł- Zł. w tekście 80 gr reklamy 40 gr zag^
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